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Generał,,Walter” z 
Świerczewski

'■

W dniu 28 marca mija tragiczna 
śmierci generała Świer- 

przed 
z ban-

rocznrca 
ciewskiego- Waltera, który 
trzema laty poległ w walce 
da ukraińskich faszystów.

Odszedł od nas syn polskiej kla­
sy robotniczej, dowódca Brygad 
Międzynarodowych Hiszpanii, orga­
nizator Ił Armii Wojska Polskiego, 
wielki człowiek i rewolucjonista.

W pamięci ludu polskiego gene­
rat Karol Świerczewski pozostanie 
na zawsze jako symbol nieugiętej 
walki o wolność narodów, o spra­
wiedliwość i postęp, o Polskę Lu­
dową.

Komunikat
Komunistycznej Partii
Belgii

BRUKSELA (PAP) Biuro Poli­
tyczne Komunistycznej Partii Bel 
gii ogłosiło komunikat, w którym 
po podkreśleniu sukcesu strajku 
powszechnego pół miliona robot­
ników w Wallonii i Brukseli 
przestrzega przed trwającymi za 
kulisami machinacjami prawico­
wych socjalistów' i liberałów go­
towych do skapitulowania wobec 
żądań reakcji zgrupowanej w o- 
bozie zwolenników Leopolda III.

Dowodem zakulisowej gry pra- 
wicowych socjalistów — stwier­
dza komunikat — są ich usiłowa­
nia rozbicia jedności akcji ro­
botników socjalitycznych i komu 
nistycznych oraz rozpętania szo­
winistycznej kampanii antyfla- 
ffiandzkiej.

Biuro Polityczne zwraca się z 
•pelem do wszystkich demokra­
tów’ belgijskich o zjednoczenie 
Wysiłków „w walce przeciwko 
iwolennikom powrotu na tron Le 
opolda III. śmiertelnym wrogom 
Pokoju, wolności i dobrobytu 
®>as pracujaeveh".

Pomyślny rozwój stosunków gospodarczych 
z ZSRR i krajami demokracji ludowej

Stały wzrost obrotów
polskiego handlu zagranicznego

WARSZAWA (PAP) Ministerstwo Handlu Zagranicznego poda- 
je nast. dane dotyczące realizacji obrotu towarowego z zagranicą 
za r. 1949: Obroty polskiego handlu zagranicznego w r. 1949 —s* 
gnęły cyfrę 5.006 mil. rubli, co w w stosunku do obrotów w 
1948 stanowi wzrost wartości o 19,3 proc.

Ogólna wartość importu

osią- 
roku

Na apel GKW 
Stronnictwa Pracy

gen. Świerczewskiego
LESKO (PAP) Drużyny patro­

lowe, maszerujące ostatnim szla­
kiem gen. Świerczewskiego z Rze 
szowa do Jabłonki, przebyły IV 
etap z Sanoka do Leska, długo­
ści 15 km. Na etapie tym dosko­
nale spisały się zespoły wojsko­
we, które obok bezkonkurencyj­
nych zespołów LZS i ZMP zna- 
’azly Sie W czołówce.. wpiyuęiy zm

W IV etapie zwyciężyła, podob- świa(owvcll. 
me jak i w poprzednich drużyna 
LZS I w czasie 1:46:05 przed SP 
I i SP II.

W punktacji ogólnej po czte­
rech etapach prowadzi LZS — 
3.136 pkt.. przed ZMP — 3.012 
pkt, i WP — 2.982 pkt.

Rząd holenderski

osią- 
| gnęla 2.530,5 mil. rubli, eo oznacza 
I wzrost o 22 proc, w porównaniu 
I z rokiem ubiegłym. Stanowi to 96 
' proe. sumy wartości przewidywa 
nej w planie na r. 1949. Osiągnie 
eie niższej cyfry, aniżeli przewidy 
waną w planie, tłumaczy sie tym. 
że w ciągu roku, dzięki pozy­
tywnym wynikom akcji oszczędno 
ściowej w kraju, w szczególności 
w odniesieniu do artykułów po­
chodzących z importu, można by­
ło ograniczyć import niektórych 
towarów z zagranicy, bez szkody 
dla planu produkcji. Ponadto 
na obniżenie wartości importu 
wpłynęły zmiany cen na rynkach

Plan importu dóbr inwetyeyj- 
nych w r. 1949 wykonano w 117 
proc., co o-znacza wzrost w porów 
naniu z importem roku ub. o prze 
szło' 50 proc. Ogółem struktural­
nie import przedstawia! się nast. 
udział w imporcie w 1949 r. surow 
eów i półfabrykatów do produk­
cji wynosił 63.6 proc., artykułów 
konsumeyjnych — rolniezo-spoży 
wczych 8,8 proc., przemysłowych

Chiny Ludowe
HAGA (PAP). Ogłoszono to 

munikat stwierdzający, że rząd 
lenderski uznał de jure Chińską 
publikę Ludową.

ko- 
ho- 
Re-

W porównaniu z r. 1948 nastąpi­
ło poważne obniżenie przywozu 
artykułów rolniezo-spożywczych, 
jakkolwiek importowaliśmy zna­
czne ilości mięsa, pszenicy i tłu­
szczów jadalnych dla zaspokoje­
nia jwtrzeb ludności. Równocze­
śnie zaznaczył sie wzrost importu 
surowców dla podstawowych gałę 
zi przemysłu. Import surowców 
dla ji ■ nawozów r.hucz­
nych wzrósł przeszło dwukrotpie. 
skór surowych i kauczuku prze­
szło o połowę wełny, bawełny i 
innych surowców włókienniczych 
od 12 do 40 proc., rud i koncen­
tratów metali do 25 proc.

Z7 pet GKW Stronnictwa Pracy 
wzywający rzemieślników 

do śpieszenia z pomocą wsi w ra­
mach wielkiej kampanii siewów 
wiosennych znalazł żywy od­
dźwięk w terenie. W niedzielę 
wyjechała do Aleksandrowa Kuj. 
pierwsza ekipa rzemieślnicza z 
Torunia. Zdjęcia nasze przedsta­
wiają rzemieślników przy pracy. 
Mechanik Białożyński naprawia 
radio, a rislMnu ślusarz z Toru­
nia Szotowicz pracuje przy re­
moncie kultumatora. Patrz re­
portaż na str. 3.

(Foto IKP)

Towarzystwo dla Spraw Pokoju 
i Dobrego Sąsiedztwa z Polską 
w stolicy Niemiec Demokratycznych

BERLIN (PAP) Na konferencji deleąatów towarzystwa im. Hel .$iej . priyjai|ł|ej.
I szej podstawie, przyczyniając się w ten 
sposób do utrwalenia pokoju na świę­
cie".

mutha von Gerlacha dla krzewienia stosunków kulturalnych i go 
spodarczych z nową Polską zapadła w niedzielę 26 bm. uchwała 
o przemianowaniu tego towarzystwa na Towarzystwo dla Spraw 
Pokoju i Dobrego Sąsiedztwa z Polską. Wniosek w tej sprawie 
przyjęty został owacyjnie.
Następnie odczytano I uchwalono 

teksty depesz do prezydenta RP Bole­
sława Bieruta, prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — Wilhelma 
Piecka, premiera Grotewohla i ministra 
spraw zagranicznych Derfingera. Pre­
mier Grotewohl został wybrany hono­
rowym prezesem towarzystwa. Uczest­
nicy konferencji zwrócili się do niego

Wyiaxd 
młodzieżowych 
przodowników pracy 
na W ęj>ry

WARSZAWA (PAP) W ra- 
mach wymiany miedzy Zw. MŁ 
Polskiej, a ludowym zw. młodzie 
ży węgierskiej MINSZ w dniu 28 
bm. udała się na Węgry na 14- 
dniowy pobyt wypoczynkowy, 9- 
osobowa grupa młodzieżowców 
przodowników pracy.

W skład wycieczki wchodzą 
m. in.: przód, pracy górnik z ko­
palni im. Stalina — St. Kośla, 
członek Woj. Kom. Obrońców 
Pokoju przew. koła ZMP z kopal 
ni „Kleofas" — Jan Kolasa.

nodejmuia auel
cementowni „Grodziec11
WARSZAWA (PAP) Apel cemen 
łowni „Grodziec" zmobilizował 
Całą klasę robotniczą do uczcze­
nia święta mas pracujących Czy­
nem 1-Ma.iowym. Z całego kraju 
napływają już meldunki o podej 
niowaniu konkretnych zobowią­
zań, m. in. przez górników, hutni 
ków. budowlanych, kolejarzv i 
Pocztowców, i i.

„Postanawiamy wykonać ■. uzi 
Półroczny do 15 maja" — głosi 
Zobowiązanie górników kopalni 
tody „Staszic" woj. kieleekile. 
Dla wykonania tego zadania 193 
Przodowników nraev tej kopalni 
Zobowiązało dzieli'” sie doświad- 
zzeniami z mniej wydajnymi w 
Pracy towarzyszami. Szczególny

nacisk położono w zobowiązaniu 
na zupełne wyeliminowanie nieu­
sprawiedliwionych nieobecności 
w pracy.

W hucie ..Stalowa Wola*' zaini­
cjowały Czyn 1-Majowy: tokarz 
Franciszka Motyka, która posta­
nowiła wykonywać zamiast do­
tychczasowych 190 proc, normy — 
210 proc, normy oraz frezer Sta­
nisława Socha, która zamiast 140 
proc, postanowiła wykonywać 160 
proc, normy. W odpowiedzi na a- 
pel inicjatorek, na ogólnym ze­
braniu, kobiet-hutniczek podjęto 
zobowiązanie, aby dla uczczenia 
święta 1 Maja każda z kobiet pod 
niosła wydajność o dalsze 20 proe. 
normy. „My hutniczki „Stalowej

z prośbą o objęcie protektoratu nad 
pracą Towarzystwa dla Spraw Pokoju 
i Dobrego Sąsiedztwa z Polską.

Obrady toczyły się pod przewod­
nictwem redaktora Oskara Kurpatha z 
Drezna w lokalu Kulturbundu. Rozwi­
nęła się żywa dyskusja nad wygłoszo­
nym w przeddzień referatem prof. 
Słeinningera o podstawach przyjaźni 
niemiecko-polskiej. We wszystkich nie­
mal przemówieniach, w których brali 
szczególnie żywy udział przedstawicie­
le młodzieży, podkreślano konieczność 
utrwalania przyjaznych, dobrosąsiedz­
kich stosunków między obu krajami, 
połączonymi granicą pokoju na Odrze 
i Nysie.

Wśród przyjętych wniosków znajduje 
się, powitana hucznymi oklaskami, u- 
chwała w sprawie zorganizowania w ro­
ku bieżącym na obszarze Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej uroczystego 
obchodu polskiego święta narodowego 
w dniu 22 lipca.

W przyjętej jednomyślnie rezolucji 
podkreślono raz jeszcze zadanie to­
warzystwa — pracować ze wszystkich 
sił nad ustaleniem jak najściślejszych 
przyjaznych stosunków między Demo­
kratycznymi Niemcami a Polską Ludową

Rezolucja kończy się słowami:
„Pozdrawiamy naród polski i za­

pewniamy go, że czynić będziemy 
wszystko, aby szerzyć, wśród Niemców 
prawdę o nowej Polsce oraz kształto­
wać stosunki między obu narodami na

Prezydent RP Bolesław Bierut
nadał wysokie odznaczenia
załodze parowozu Pm 2-5

WARSZAWA (PAP) Prezydent 
RP Bolesław Bierut udekorował 
w Belwederze dn. 27 bm. odzna­
czeniami państwowymi załogę pa 
rowozu Pm 2-5 za zasługi polożo 
ne w dziedzinie usprawtnienia 
gospodarki parowozowej.

Odznaczeni zostali: orderami
„Sztandar Pracy" II kl. — racjo- I 
nalizator G. Milewski oraz maszy 
niści W. Czanczyk j M. Krygier, 
Złotymi Krzyżami Zasługi — ma

sk. objął najszersze masy pracowf 
ników kolejowych.

W uroczystości uczestniczy Ih 
min. komunikacji ‘ __ 2_
nowski oraz kier. W^dz. Komu­
nikacyjnego KC PZPR M. Po­
piel.

Po dekoracji Prezydent podej- 
mowal odznaczonych lampką wi­
na.

inż. J. Raba-

szynista B. Szwarc i pomocnik V !_• ł • . i • 
maszynisty F. Kranc. Srebrnymi IvODICty VlCtnftmSKlC
Krzyżami Zasługi — pomocnicy 
maszynisty L. Kramp i M. Mar- 
gański.

Wręczając odznaczenia 1___
dent RP w serdecznych słowach 
podziękował przodującym kole­
jarzom za ich dotychczasowe wy­
bitne osiągnięcia i życzył im dal 
szych sukcesów w pracy. Za po­
średnictwem odznaczonych przo­
downików Prezydent przekazał 
również serdeczne pozdrowienia 
wszystkim kolejarzom polskim i 
życzenia, by ruch racjonalizator-

Prezy- I o niezawisłość narodowa in'arQ/»ri
PEKIN (PAP). Jak donosi Agencja 

Nowych Chin Związek Kobiet Viet- 
namskieb ogłosił za pośrednictwem 
Vietnamskiej Agencji Prasowej de­
klarację popierającą studentów i 
uczniów Saigonu. którzy demonstro­
wali ostatnio przeciwko amerykań- 
skiej pomocy na rzecz kolonizatorów 
francuskich.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Socjabści włoscy 
piętnują 
politykę rzątu

RZYM (PAP). Kierownictwo włos­
kiej partii socjalistycznej ogłosiło de­
klarację w sprawie ostatnich wyda­
rzeń politycznych w kraju. Dekla­
racja podkreśla ogromne znaczenie 
polityczne imponującej jedności, za­
demonstrowanej przez proletariat 
włoski.

Kierownictwo włoskiej partii socja­
listycznej piętnuje politykę rządu, 
dążącą uporczywie do złamania woli 
mas pracujących, które walczą o 
chleb. wolność i pokój,

Stoły wzrost obrotów 
polskiego handlu zagranicznego

O c- dze s* *r * wełny, rudy, metali, kolorowych, 
tłuszczów, produktów naftowych 
i innych oraz poważnym odbior­
cą wyrobów naszego przemysłu, 
jak taboru kolejowego, chemika- 
łii, wyrobów walcowanych, wy­
robów metalowych, węgla, cemen 
tu, tkanin i in.

Poważnie wzrosły również w 
stosunku do r. 1948 obroty z kra­
jami demokracji ludowej, szcze­
gólnie z Węgrami (przeszło 3- 
krotnie), Bułgarią- Rumunią i Al 
banią oraz z Niemiecką Republi 
ką Demokratyczną. Łączny udział 
ZSRR, krajów demokracji i Nie 
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej w naszych obrotach handlo­
wych w r. 1949 wynosił 44 proc.

Wartość obrotów z tymi kraja­
mi w 1949 r. wzrosła o 25,4 proc, 
w stosunku do roku 1948.

Zostały nawiązane stosunki 
handlowe z Chinami Ludowymi, 
stosunki te stwarzają poważne 
perspektywy szerokiego ich roz­
woju.

Udział krajów zamorskich w 
naszych obrotach wzrósł z 5 proc, 
w r. 1948 do 7 proc, w r. 1949 i wy 
kazuje stalą tendencje rozwojo­
wą.

Zawarcie układów handl. w r. 
1949 z Pakistanem. Hindustanem, 
Egiptem i Izraelem stwarza per­
spektywy poważniejszego rozwo­
ju stosunków z krajami zamor­
skimi.

* • •

Podpisane układy o wzajem­
nych dostawach na r. 1950 ze Zw. 
Radzieckim i wszystkimi krajami 
demokracji ludowej, przygotowa­
ne pod koniec r. 1949 — stwarzają 
mocne podstawy do dalszego roz­
woju wzajemnych stosunków han 
dlowych, bardzo poważnego ich 
rozszerzenia oraz zabezpieczają 
w przeważającej części potrzeby 
importowe naszej gospodarki na­
rodowej w pierwszym roku planu 
sześcioletniego.

6,5 proc., dóbr inwestycyjnych 
21 proc.

Ogólna wartość eksportu wyno 
siła w r. 1949 około 2.476 mil. ru­
bli, co stanowi wzrost o 16 proc, 
wartości eksportu w r. 1948 i ok. 
97 proc, planowanej wartości 
eksportu. Osiągnięcie niższej war 
tości eksportu od przewidywanej 
tłumaczy się oszczędnościami w 
imporcie, wobec czego można było 
zmniejszyć plafon eksportu, a do 
datkową ilość towarów skierować 
na rynek krajowy.

W dziedzinie eksportu miał 
miejsce, w porównaniu z r. 1948 
poważny wzrost wywozu artyku 
łów rolniczo-spożywczych. a mia­
nowicie przeszło o połowę, a także 
eksportu wyrobów przemysło­
wych, jak np. taboru kolejowego 
siedmiokrotnie, obrabiarek cztero 
krotnie, innych wyrobów metalo­
wych od 50 do 100 proc., wyro­
bów przemysłu chemicznego i mi 
neralnego od 50 do 60 proc.

Rozszerza się stale asortyment 
towarowy naszego eksportu.

W r. 1949 strukturalnie eksport 
nasz przedstawiał się nast.: surow 
«e i półfabrykaty 63,8 proc., w tym 
węgiel i koks 46 proc., artykuły 
rolniczo-sp ożywcze 20 proc, wy­
roby przemysłowe 16,2 proc.

Na czoło naszych stosunków 
gospodarczych z zagranica podob­
nie jak w latach poprzednich, wy 
suwa się wymiana handlowa ze 
Zw. Radzieckim i pomoc okazy­
wana nam przez ZSRR w dosta­
wach towarowych, pomocy techni 
cznej i innych dziedzinach współ­
pracy gospodarczej,

Zw. Radziecki jest głównym do­
stawca dóbr inwestycyjnych, ba­

Agresywna i prowokacyjna polityka Jugosławii

Rząd Tito narusza 
bułgarsko - jugosłowiańską umowę graniczną

SOFIA (PAP) Bułgarskie min. spraw zagr. złożyło w ambasa­
dzie jugosłowiańskiej w Sofii notę, w której stwierdza, że Jugo­
sławia wielokrotnie naruszyła umowę graniczną z Bułgarią.
Nota podkreśla, że rząd bułgar­

ski już niejednokrotnie składał 
w tej sprawie noty rządowi jugo. 
słowiańskiemu, wymieniając licz 
ne wypadki naruszenia umowy 
granicznej.

Jaskrawym przykładem naru­
szenia umowy jest zaaresztowanie 
przez władze iugosłowiańskie oby 
wateli bułgarskich, którzy posia­
dają ziemię na terytorium Jugo­
sławii i przechodzą przez granicę 
w celu uprawy swych gruntów, 
leżących w pasie przygranicz­
nym.

Władze jugosłowiańskie prze­
trzymują aresztowanych Bułga­
rów tygodniami i miesiącami o- 
raz usiłują zmusić ich do współ 
pracy z wywiadem jugosłowiań­
skim

Nota wymienia poza tym liczne 
wypadki bezprawnego zamknięcia 
granicy przez władze jugosłowiań 
skie.

Bezprawne aresztowania niewin 
nych obywateli bułgarskich — 
stwierdza nota — przerzucanie do 
Bułgarii dywersantów i szpie­
gów i usiłowania zorganizowania 
siatki szpiegowskiej, liczne zbrój 
ne ataki na bułgarską straż gra­
niczną oraz zamykanie granicy — 
wszystkie te fakty są tylko po­
szczególnymi elementami protwa 
dzonej od dawna i konsekwent-

Z konferencji FPK

Walka o pokój 
najważniejszym zagadnieniem

GENEWA (PAP) Z Paryża do 
noszą, że w Gennevilliers zakoń­
czyła się konferencja Francu­
skiej Partii Komunistycznej de-

Partia rzędowa .. 
w Holandii 
kurczy

HAGA (PAP). Dziennik „Het Pa­
role" donosi, że w ostatnich czasach 
spadła znacznie liczebność rządowej 
„partii pracy". Kierownictwo tej par­
tii wysługuje się Wall Street, poma­
gając do realizacji agresywnego pak­
tu atlantyckiego i do polityki anty­
radzieckiej. To stanowisko kierownic­
twa partii rządowej wywołuje silne 
niezadowolenie w masach człon­
kowskich. 

nie przez rząd Jugosławii agre­
sywnej i prowokacyjnej polityki 
wobec Bułgarskiej Republiki Lu­
dowej.

Rząd Bułgarskiej Republiki Lu­
dowej protestuje najenergiczniej 
przeciwko tej polityce i stwier­
dza, że odpowiedzialność za stra­
ty, które w wyniku tego rodzaju 
postępowania ponosi ludność nad. 
graniczna spada całkowicie na 
rząd jugosłowiański.

Zakończenie procesu
wspólników bandy „MEWA46

RZESZÓW (PAP) Rejonowy 
Sąd Wojskowy, w Rzeszowie na 
sesji wyjazdowej w Przemyślu 
kontynuował postępowanie dowo 
dowe przeciw ks. Uchmanowi, ks. 
Wosiowi i Bożkowi — członkom 
bandy „Mewa“ przesłuchując dal 
szych świadków i odczytując sze­
reg dokumentów obciążających 
wszystkich oskarżonych.

Po zakończeniu postępowania 
dowodowego zabrał głos prokura­
tor mjr. Garlicki, podkreślając 
w swoim przemówieniu wpływ re­
akcyjnej. antypatriotycznej poli­
tyki hierarchi kościelnej, która

partamentu Sekwany. W toku o- 
brad omówiono liązne aktualne 
zagadnienia, jak m. in. sprawę 
pracy partii wśród młodzieży, pra 
sy i propagandy, sytuacji w ru­
chu zawodowym itd.

W dyskusji zabierał dwukrot­
nie głos sekretarz gen. partii..— 
Maurice Thorez.

Zamykając obrady konferencji, 
dłuższe przemówienie wygłosił 
Jacques Duclos, podkreślając, że 
najważniejszym zagadnieniem o- 
becnego okresu test walka o po­
kój. Walka ta powinna przybie­
rać coraz to bardziej konkretne 
formy, zwłaszcza wobec podjęcia 

I przez USA dostaw broni. Masy 
ludowe powinny sparaliżować 

! przygotowania do agresji prze­
ciwko ZSRR, krajom demokracji i 
ludowej i całemu międzynarodo­
wemu ruchowi robotniczemu.

Nowy premier Belgii 
próbuje rozwiązać 
„sprawę królewską*

BRUKSELA (PAP). Po niepowo- 
dzeniu dwóch kolejnych kandydatów 
katolickich — trzecim kandydatem 
na premiera Belgii jest liberał Albert 
Deveze. Rozpoczął on „rozmowy in. 
formacyjne" w sprawie zażegnania 
kryzysu rządowego, wywołanego 
sprawą ewentualnego powrotu Leo­
polda na tron belgijski.

Deveze oświadczył dziennikarzom, 
że spróbuje znaleźć takie rozwiązanie 
„sprawy królewskiej", które byłoby 
do przyjęcia dla katolików, liberałów 
i socjalistów. W razie niepowodzenia 
tej próby Deveze przewiduje rozwią­
zanie parlamentu i rozpisanie no­
wych wyborów.

doprowadziła w okresie powojen 
nym niektórych księży do dzia- 
łaności bandyckiej. W powiatach 
Przeworsk i Jarosław jeszcze w 
okresie okupacji organizacja 
NSZ założyła swoje placówki. 
Organizatorem ich był Franci­
szek Bożek. W skład bandy wcho 
dzili także ks. Uchman i ks. Woś.

Prokurator zażądał surowych 
kar dla wszystkich oskarżonych, 
których wina została w toku prze 
wodu sądowego całkowicie udo­
wodniona.

Po mowie prokuratora i obroń, 
ców sąd ogłosił wyrok, na mocy 
którego kś. Uchman. prob. par. 
w Siemiawie, skazany został na 
łączną karę 9 lat wiezienia, utra­
tę praw publ. i obyw. praw bono 
rowych na przeciąg 5 lat oraz prze 
padek mienia na rzecz Skarbu 
Państwa.

Księdzu Michałowi Wosiowi 
sąd wymierzył karę 8 lat wię­
zienia, utratę praw publ. i obyw. 
praw honorowych na okres lat 4 
oraz przepadek mienia. Oskarżo­
ny Franciszek Bożek z zawodu 
nauczyciel i kpt. rezerwy skaza­
ny został na karę śmierci, którą 
po zastosowaniu ustawy amne­
styjnej złagodzono na łączną ka­
rę 15 lat więzienia, utratę praw 
publ. i obyw. praw honorowych 
na zawsze oraz przepadek mienia.

STAN POGODY
Rano mgły lub zamglenia, w 

ciągu dnia dość pogodnie z przęj 
ściowym wzrostem zachmurzenia 
i z możliwością niewielkich opa­
dów począwszy od północy kra­
ju. Nocą lokalne przymrozku 
Dniem temperatura od plus 6 st 
w północnej części kraju do plus 
12 st. w południowej.
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Hartmann ucieszył się ogromnie jego widokiem. Wi­

dać było, że niecierpliwie oczekiwał przyjazdu Ostena.
Gonię już resztkami nerwów! — zawołał. Cóż 

się stało B tym szyprem? W ogóle nie zjawi się w Gdań­
sku?

Kamil usiadł na krześle, bez pośpiechu wydobył pa­
pierosy, poczęstował Hartmanna i odparł spokojnie:

_  Owszem. Zjawi się. W sobotę.
Wobec ludzi, nad którymi czuł przewagę, zachowy. 

wał się zawsze w ten sposób. Protekcjonalnie i chłodno.
Urażony tym tonem Hartmann, zamilkł i począł prze­

chadzać się po pokoju. Zachowywał się nad wyraz ner­
wowo, zmizerniał jakoś, jego blada, chorowita cera 
zżółkła, lęk czaił się w oczach.

— Niech pan się uspokoi panie kolego... — skarcił 
go Osten. — Nie można w ten sposób postępować.

— Uspokoi! uspokoi! — wybuchnął. — Łatwo to po­
wiedzieć! Gdyby pan był na moim miejscu, nie wiem, 
ezy zachowywałby się pan inaczej! Siedzę tu, jak na 
szpilkach i tylko czekam, kiedy zjawią się jacyś nie­
pożądani' goście!

Osten wzruszył ramionami i zrezygnował z umac­
niania psychiki niedawnego pasażera „Ingeborgi" 
W milczeniu skończył papierosa, po czym wstał i tłu­
miąc ziewanie, powiedział:

— No wobec tego pomówimy jutro! A teraz niech 
mi pan powie, gdzie mógłbym się przespać? Tu podo­
bno nie ma wolnego pokoju_

— Nie mam pojęcia. Może w „Gastronomii"?
Widząc, że na pomoc ze strony Hartmanna nie może 

liczyć, założył kapelusz i wyznaczywszy mu spotkanie 
na dzień następny — opuścił pokój.

Z portierni zadzwonił do drugiego hotelu, „Gastro­
nomii". Usłyszał odpowiedź, jakiej się spodziewał: wszy­
stko zajęte.

— Niech pan ’.uje w „Polonii* 1! — poradził mu 
portier. — Czasem w takim małym hotelu szybciej się 
coś znajdzie, niż w wielkim!

Rada była rozsądna, dostał numer.
Wyszedł na ulicę, wsiadł w taksówkę i kazał się 

wieźć do „Polonii". Podróż z Wybrzeża zmęczyła go 
bardzo. Po prostu oczy mu się kleiły.

Spał mocno, bez snów. Obudził się wypoczęty 
i rzeźki.

Filip Hartmann oczekiwał go w „Ulu", sympatycznej 
kawiarni na Al. 1 Maja. Zjedli tam śniadanie i dro­
biazgowo omówili plan dalszej akcji.

— Dzisiaj wieczorem wyjeżdżamy! — zadecydował 
Osten, co Hartmann przyjął z wielkim zadowoleniem. 
Widać było, że dokuczył mu już pobyt w Bydgoszczy 
i w ogóle ta cala ryzykowna trochę wyprawa do kraju. 
Widać było, że pragnie jak najszybciej wracać do Ham­
burga. Tutaj nie czuł się pewnie. Przypominał szczu­
tego wilka. Wszystko go denerwowało, byle drobiazg 
budził w nim lęk.

Przed południem jeszcze pojechali na Szwederowo 
Feliksa zastali w mieszkaniu. Nie było to mieszkanie 
wytworne, ani eleganckie. Przeciwnie — mroczne, tchną- 
ce wilgocią, zawalone gromadą tandetnych, w większo­
ści niepotrzebnych gratów. W ciasnym pokoju i malej, 
brudnej kuchence rezydował Feliks wraz ze swoją żoną 
kobietą już niemłodą, niechlujną, o lękliwie spogląda 
jących oczach, które kiedyś zapewne były niebieskie, 
ale teraz wyblakły i spłowiały Może od słońca, może 
od łez... Chyba jednak od łez...

Gdy zjawili się goście, wygonił ją gdzieś do sąsia 
dów, postawił na stole karafkę z wódką, kilka plaster­

ków wędliny, bochenek chleba, trzy kieliszki z grubego 
szkła i powiedział rubasznie:

— No, czym chata bogata! Ja człowiek prosty, to 
i prosto u mnie! Żeby w gardle nie zaschło, jak zacz- 
niem gadać!

Trudno było odmówić. Wypili, po czym Feliks spro­
wadził Ostena do piwnicy, by mu pokazać zawartość 
skrzyni, przywiezionej z mieszkania Barnasiów. Minęło 
parę długich minut, kiedy ukazali się z powrotem. Ka­
mil był wyraźnie zaskoczony. W głębi duszy nie wierzył 
opowiadaniu Hartmanna i gdyby we właściwym czasie • 
znalazł się ktoś, ktoby skłonny był przyjąć zakład — 
zaraz by się z nim założył o to, że w ogóle niczego nie 
znajdą i że szkoda czasu i fatygi na daremne poszuki­
wania. Stało się jednak inaczej. Skrzynia była, Hart­
mann nie kłamał. Zawartość jej widział na własne oczy, 
a chociaż na tego rodzaju przedmiotach znał się bardzo 
pobieżnie, z jednego jasno sobie zdawał sprawę: trud 
nie był daremny, wartość przedmiotów, znajdujących się 
w skrzyni była wysoka, wyższa, niż mógł przypuszczać.

Usiadł na krześle i nie bez ironii powiedział pod 
adresem Hartmanna:

— Jeśli uda wam się przewieźć to wszystko szczę­
śliwie do Hamburga, to pański kuzyn do końca życia 
będzie miał zapewnione utrzymanie! I to dobre utrzy­
manie!

Filip Hartmann uśmiechnął się tylko blado i skwi­
tował tę uwagę milczeniem.

Później Feliks wyszedł na miasto po taksówkę. 
Skrzynię opróżnili, a zawartość jej ulokowali w innej 
skrzyni, drewnianej.

Formalności, związane z nadaniem tego na bagaż, 
trwały nadspodziewanie krótko Wojenna zdobycz Ere- 
ka Hartmanna jechała do Gdańska, jako ..książki । pa­
piery" Tal przynajmniej opiewał kwit bagażowy.

Gdy i z tym się uporali - Osten odetchnął. Właści­
wie to by) koniec Teraz role jego ograniczała się do 
powrotu na Wybrzeże i zaopiekowania się skrzynią do 
czasu przybycia „Ingeborgi".
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Ziemia czeka na ziarno.■■
Rzemieślnicy toruńscy śpieszą z pomocą pracującej wsi

ajwiekszy kłopot byt ze skonr I 
N plikowan’1 maszyną., służącą do 
•• rozsiewania sztucznego nawozu. 

Maszyna waina i potrzebna. Bez niej 
trudno wyobrazić sobie należyte 
wygotowanie gleby do wiosennych

Tymczasem, w dużym gospo- 
j.r6twie rolnym, należącym do Pań­
stwowego Liceum Ogrodniczego w 
s’sksandrowie Kujawskim — maszy- 
v takiej nie było. Kłopot niemały. 

D pvrektor Liceum, Piotr Krasnowski, 
„njrzal frasobliwie na instruktora 
L|u rolnego i zapyta}:
_ Co zrobimy, panie Stanny? 
Instruktor Stanny rozłożył ręce: 
_ A no nic! Trzeba pożyczyć! 
pożyczono. Mimo to praca kulała.

W momentach, kiedy maszyna była 
^bardziej potrzebna, zgłaszał się jej 
właściciel i zabierał ją. Wilgotna, 
dojrzała siewu rola daremnie cze- 
ja|a na nawóz.

A gdzieś w wozowni, przywalony 
stosem rupieci — leża} jakiś stary, 
pordzewiały gruchot. Nikt na niego 

zwracał uwagi. Ot, szmelc!

Tak wyglądała sytuacja w Alek­
sandrowie Kujawskim. W in­
nych miejscach dzieje się po­

dobnie. Przyszła wiosna. Rozpoczęli, 
śny wielką, bitwę o chleb. Pierwszy 
jej etap, to akcja siewów wiosennych. 
Ważna akcja, a od tego, jak zostanie 
przeprowadzona, zależy przyszły uro­
dzaj. Wyszły w pole traktory — 16 
tysięcy traktorów! —, lemiesze płu­
gów pocięły ziemię smugami głębo­
kich bruzd. Zmobilizowano wszystkie 
siły, jakimi dysponuje wielś, zapew­
niono chłopom pomoc miasta. Wio­
senna kampania siewna musi być kam 
panią zwycięską;. Bierze w niej udział 
cały kraj. Czy rzemieślnicy mogli po­
zostać na uboczu?

:| Od specjalnego wysłannika Ilustrowanego Kuriera Polskiego |.

na bezużyteczne maszyny, które tak i 
bardzo by się przydały, a których w 
żaden sposób nie można uruchomić...

rzyjechali ludzie dojrzali, state­
czni. wiele dziesiątków lat pra­
cujący w swym zawodzie, wy- 
fachowcy. Nikt się nie uchylaj, 
nie usijowal wyręczyć się ucz- 

, czy czeladnikiem. Zrezygnowali

bitni 
Nikt 
idem, 
ze świątecznego -wypoczynku, na któ­
ry zasłużyli całotygodniową, ciężką 
pracą^ wstali o brzasku, poszli do war 
sz tatów, zabrali ubrania robocze, tecz­
ki z narzędziami — wsiedli w samo­
chód i ruszyli do Aleksandrowa. Do­
browolnie i chętnie. Nie szukano 
wymówek, nie zasłaniano się choroby 
czy zmęczeniem. Ziemia czeka ziarna, 
nią można pozwolić, by czekała długo. 
Trzeba pomóc w miarę swych sił i u- 
miejęrtności. Słowa, które się rzuciło, 
trzeba przemienić w konkretne osiąg-

— A co? — zawołał. — Będzie, czy 
nie będzie?

Instruktor nic nie odpowiedział, ale 
pobiegł po dyrektora. Wrócili ra­
zem. Długo przyglądali się pracy rze­
mieślników. Widaić podobała się im, 
bo gdy odeszli, zjawił się jeden z ucz­
ni i poprosi} do jadalni na obiad, 

» e »

Zegarmistrz Aleksander Kozera 
nie przypuszczał chyba nigdy, 
że zamieni się w szklarza. Za­
mieni} się jednak, W Aleksandrowie. 

Wraz z grupę innych rzemieślników 
szkli} inspekty. Szło mu doskonale. 
Innym także. Oszklono kilkadziesiąt 
okien, wykonując niezmiernie użyte­
czną; pracę oszczędzając liceum wie­
le tysięcy złotych. Pólźniej zahś przy­
stąpiono do przeglądu i remontu róż­
norodnych maszyn rolniczych. A więc 
sierwniki, pługi wieloskibowe, kulty- 
watory, mlócarnie. Wszystko obejrzą.

Najlepszą; odpowiedź na to pyta­
nie daf Gł. Kom. Wykonawczy 
Str. Pracy, partii politycznej, 

grupującej w swych szeregach liczne 
warstwy rzemielślnicze. Zwróci} się 
do rzemieślników z apelem, wzywa­
jącym ich do niesienia pomocy tam, 
gdzie ta pomoc jest potrzebna, gdzie 
nie docierają) jeszcze Ośrodki Maszy­
nowe, gdzie brak wykwalifikowanych 
fachowcó*w. Rzemiosł* wezwanie pod 
ję)o. Z inicjatywy Str. Pracy odbyły 
się w całym kraju liczne zebrania, na 
których rzemieślnicy postanowili utwo 
Być specjalne ekipy techniczne i wy­
słać je w teren. Uchwały te podej­
mowano jednomyślnie, dajątc tym do­
wód dużego wyrobienia społecznego, 
wykazując należyte zrozumienie do- 
nicslota akcji siewnej. Apel GKW 
przeszedł po kraju i sprawił, óe z wie­
lu miast i miasteczek wyciągnęły się 
* kierunku wsi pomocne, rzemióśini-

Pod fachowym kierownictwem inż. 
cują przy naprawie siąwnika.

nięcia. Trzeba udowodnić, tże ńa rze­
mieślników toruńskich, członków Str. 
Pracy mocna liczyć i tże to, co powie­
dzą; należy traktować serio.

Wyciągnięto z wozowni ten stary, 
pordzewiały gruchot, który oka­
zał si1?-- maszynę do rozsiewa­

nia sztucznych nawozów! Brudny, po­
gięty, zepsuty. Bezużyteczny wrak.

— Zobaczycie, że będzie chodził, 
jak zegarek! Jak ,,Omega"! — powie, 
dziaj Damian Kamiński, stary majster,

Czwórka majstrów z Torunia: Kozera, Jesionowski, Garczyński i 
Kamiński remontuje kierat., Ten z fajką to Damian Kamiński — senior 
toruńskiego rzemiosła. (Foto — IKP)

Cze dłonie. A początek dali rzemieni- pracująicy od 35 lat w swym zawodzie, 
. a znany chyba przez kalźde dziecko w 
i Toruniu; zdjął marynarkę i nałoży} 
kitel roboczy. Splunął w garście, za­
pali} fajkę i wziął się do pracy. In- 

—; struktur Śtanny z powątpiewaniem
*a mknie duże, cięfżarowe auto. To pokiwał głowę. Przestał jednak ki- 
Pterwsza ekipa rzemieślnicza jedzie w wać, kiedy zajrzał tu po upływie pól 
temn, by zrealizować zobowiązania, godziny. Przy maszynie pracowało 
Powzięte na apel GKW. Cel podróży: czterech rzemieślników. Czterech mi- 
Aleksandnów Kujawski. Państwowe strzów. Ślusarz Teofil Szotowicz, bla- 
t-oeum Ogrodnicze. Jest przy tym ' charz Bronisł. Garczyński, mechanik 
^um kawał ziemi, 57 hektarów, pa > Alojzy Jesionowski, no i szef, całej 

czwórki, Kamiński, z zawodu... orto- 
pedysta, ale właściwie ,,rzemieślniczy 
omnibus", znający wyśmienicie wszy­
stkie fachy. Stukały młotki, rozlegał 
się zgrzyt przykręcanych śrub, stękał 
cie|iko masywny łańcuch. Kamiński 
unićlsł głowę z nad trybu, który wła­
śnie naprawiał.

“ky z Torunia.

li iedziela. Ranek słoneczny, ale
N chłodny. Wyboistą szosą, pro- 

wadzącą, z Torunia do Włocław-
—...V—— — w. — v T, J‘...... —

Perwsza ekipa rzemieślnicza jedzie w wać, kiedy zajrzał tu po upływie pól

Powzięte na apel GKW. Cel podróży: czterech rzemieślników. Czterech mi- 
f."—»«,,uivw n-uja 
t'ceum Ogrodnicze.
“ceum kawał ziemi, 57 hektarów, pa j 

złożona z 50 uli, piękny ogród, |
**elkie oranżerie, jest tu młodzież, któ 

mieszka w pałacu, zajmowanym
fcfigdyś pnez hr. Trojanowskiego i co
.Uważniejsze —jest wiele do robo- 

Auto mknie po szosie, a w Alek- 
jjndrowie stoi przy wozowni instruk- 
®r Stanny i z zakłopotaniem spogląda

iż. Piotrowskiego rzemieślnicy pra- 
(Foto — IKP)

no uwaiżmie, tu naprawiono sprężynę, 
tam wzmocniono nity, wszystko do­
prowadzono do stanu używalności. 
Znany działacz Str. Pracy, in/ż. Pio­
trowski kierowa} całokształtem akcji, 
udzielał pouczeni i instrukcji. A rze­
mieślnicy pracowali. I mechanik Wi­
śniewski i kołodziej Maciejewski 
i mechanik Białożyński i najmłodszy 
ze wszystkich Bojanowski i sam pre­
zes Wyrzykowski i wielu innych, któ­
rych nazwisk nie zdążyliśmy zanoto­
wać. Ale nie nazwiska są ważne. 
Ważny jest kawa} rzetelnej, solidnej 
pracy, jaką tu wykonano.

Gdyby wysiłek toruńskich rze­
mieślników przeliczyć na pie­
niądze — wyrażałby się sumę 

kilkudziesięciu tysięcy złotych. Nie 
należy jednak tego czynić, są bowiem 
rzeczy, których nie można przeliczyć 
na gotówkę. Wyobraźcie sobie — 
wąska, ciemna studnia. Głębokość 
kilkadziesiąt metrów. Trzeba wydobyć 
z niej cenny motor, gdyż wskutek te­
go, że studnia jest zepsuta i zalewa go 
woda — mOże ulec zniszczeniu. Pra­
ca ciężka i niebezpieczna. Obwiąza­
ni linami spuszczają się na dó} dwaj 
stateczni ludzie w sile wieku. Ludzie 
poważni — mistrz blacharski, członek 
MRN, kierownik kontroli w fabryce 
gazomierzy Garczyński i mechanik 
Jesionowski. Ludzie nie pierwszej 
młodości. Złażą w głą|b studni, za­
nurzeni po kolana w wodzie wymon- 
towywująi motor, tkwią tam blisko 
godzinę, wreszcie nieludzko wyczer­
pani, obłoceni, w podartych i mo­
krych ubraniach wychodzą, na po­
wierzchnię. Motor wyjeżdża ne linach. 
Jest uratowany. Nie ulega wątpliwo­
ści, że gdyby nie wyjątkowa sytuacja 
— żaden z tych ludzi nie podjąłby się 
tego rodzaju pracy. Nawet za grube 
pieniądze. Tu jednak nie zastanawiali 
się a® na chwilę. Trzeba pokazać, 
cs potrafi rzemieślnik,

. • . •

Wyjeżdżano z Aleksandrowa Już 
o zmierzchu. W mroku bielały 
jasne mOky pałacu, niebo było 

gwiaździste, zwiastujące pogodę. Dyr.

Na szlaku reporterskim

Jedyne w Polsce
Liceum Kinotechniczne

Kraków, w marcu wym. W ciągu 6 lat planu pp- 
5 Przy ul. Skawiń- wstanie w kraju 600 nowych kin 
f skiej w Krako- stałych i 300 kin objazdowych.

wie — niedaleko”’ 
Wisły — mieści 
sie jedyne w Pol 

» see Liceum Kino 
J techniczne. Po. 
W dobnych szkól 
B średnich nie ma 

w całej Europie 
„ . , & za wyjątkiem
Związku Radzieckiego, który po­
siada licea kinotechniczne w Le­
ningradzie i Rostowie.

Szkoła miała powstać w Łodzi 
— w- centrum przemysłu filmowe, 
go, obok istniejącej tam szkoły 
filmowej kształcącej reżyserów, 
jednakże wzgląd na większe moż­
liwości skompletowania zespołu 
profesorskiego zadecydował o wy 
borze grodu wawelskiego na sie­
dzibę Liceum. W Krakowie miesz 
kają specjaliści tej miary co inż. 
Białoborski — znakomitość z dzie 
dżiny filmu co inż. Wajdowicz — 
dyr. szkoły Szpet i inni. Niektó­
rzy wykładowcy dojeżdżają z odle 
głych miast jak np. inż. Iliński 
specjalista fotochemik — z Byd­
goszczy.

Liceum ma charakter ekspery. 
mentalny.. Zorganizowane na 
wzór liceów radzieckich ma do­
starczyć filmowi fachowców tzw. 
kinotechników. Film Polski ko­
rzystał do tego czasu z mechani­
ków elektryków i chemików ale 
nie posiadał ludzi związanych bez 
pośrednio z przemysłem filmo-

I prenumerata 
§ ezasopis m

- dowodem kultury

Przy ul. Skawin- wstanie w kraju 600 nowych kin 

i Dla rozdziału, konserwacji i na- 
'prawy sprzętu tych licznych pla- 
' cówek zostaną zorganizowane spe 
; cjalne bazy kinotechniczne. Absol 
wenci Liceum będą pracownikami 
tych baz po półrocznym przeszko­
leniu praktycznym.

Miarą atrakcyjności zawodu ki- 
notechnika i nowej szkoły są licz 
by kandydatów do nauki. W roku 
ubiegłym na 70 miejsc zgłosiło się 
900 kandydatów z całej Polski. 
Na ten rok — chociaż zapisy od­
będą się dopiero w maju — liczba 
podań sięga już 500 z czego 1/3 z 
Wybrzeża i Pomorza.

„Naszą nieustającą troską — 
mówi dyr. Wajdowicz — jest cia­
snota lokalowa, tym gorsza, że 
wobec powiększenia klas w roku 
przyszłym — należało by zwięk­
szyć pracownie — a narazie nie 
widzimy żadnych możliwości. Ma 
my pieniądze, doskonały zagra­
niczny i krajowy naukowy sprzęt 
do ćwiczeń, zaczynamy kompleto­
wać pracownie chemiczną i fizycz 
ną mamy setki kandydatów do 
nauki, skompletowaliśmy zespół 
profesorski — a nie było to łatwo 
w Polsce, ale nie mamy odpowied 
niego lokalu.

Nie tracimy jednak nadziei, że 
Liceum uruchomione nakładem 
tak wielkiego zapału, dużej ener­
gii pracy i pieniędzy — nie dozna 
zahamowania a władze ułatwią 
nam pracę w roku przyszłym*.

Akcentem tego samego przeko­
nania kończymy ten artykuł. Eks­
peryment zmotowania nowej szko 
ty udał się. Trudności lokalowe 
muszą bvć pokonane, chociaż wie­
my jak fatalnie sprawy te wyglą­
dają w Krakowie. Nowi ucznio­
wie zaczną w roku przyszłym nau 
kę, aby za lat cztery powiększyć 
kadry fachowców przemysłu kino 
wego. (P)

Stary mistrz blacharski członek to­
ruńskiej MRN Bronisław Garczyński 
przy pracy.
Krasnowski stał na podjeździe i że­
gna} rzemieślników. Dziękował im za 
ich pracę. Niewyszukanie, szczerze, 
prosto od serca: Mówił, że począt­
kowo podszedł do nich z rezerwą; że 
nie wierzył, by co<ś mogli zdziałać. 
Później zmienił zdanie. Dziękował 
on rzemieślnikom za pomoc, a ze słów 
jego widać było, że pomoc ta nadeszła 
bardzo w porę i bardzo się przydała. 
Koło dyrektora stali uczniowie Li­
ceum, wokół zebrała się gromadka cie 
kawych. Dziwna to była chwila. 
Krótki moment, który sta} się najlep­
szą zapłatą za całodzienny trud. Zro* 
zumieli rzemieślnicy. Że wysiłek ich' 
został należycie oceniony i tźe dzień 
ten wzmocnij znacznie węzły, łączące 
ich z wsią.

Wracali z poczuciem dobrze wy­
pełnionego obowiązku. Wzdłuż 
szosy ciągnęły się; zagony przy­

gotowanej do siewu ziemi, zieleniały 
oziminy. Teraz szybciej pójdzie pra­
ca w gospodarstwie liceum. Na jed­
nym odcinku bitwy o chleb odniesio­
no zwycięstwo. Tu nic nie przeszko­
dzi wiosennym siewom. Niewielki to 
wprawdzie odcinek, ale niemniej 
walźtny od innych. Z takich odcinków 
składa się front. A dobrze się stało, 
Że na tym froncie nie braknie rzeJ 
mieślników. Przykład dali rzemieślni­
cy z Torunia, członkowie Str. Pracy, 
którzy pierwsi wprowadzili w życie 
uchwałę, powziętą na apel swojego 
GKW. Nie ulega wątpliwości, ich 
śladem pójdą; inni, lecz fakt, tźe wła­
śnie oni uczynili pierwszy krok, zo­
stanie zaksięgowany na ich dobro. 
Tego mogą być pewni.

* * •

Wracali, a za nimi zostawał biały 
pajac, w którego starych ma­
rach tętni nowe Życie, zostawa­

ło wiele pracy i zostawał dyr. Kras­
nowski, mówiący właśnie w tej chwi­
li do swego instruktora:

— A jednak mamy tę maszynę do 
rozsiewania nawozu, panie Stanny!

— I wiele innych rzeczy mamy! _
odparł instruktor. — Ci rzemieślnicy 
odwalili tu kawał rzetelnej pracy!

Wszyscy, którzy mieli w niedzielę 
możność obserwowania pracy toruń­
skich rzemieślników — myślą, tak 
samo. Jot.

ZE ŚWIATA |

KATOLICKIEGO
CZESKI SALEZJANIN 

PRACUJE W SZANGHAJU.
Osiem lat pracuje w Szanghaju 

Salezjanin Don Józef Kala z 
Kulirzowa w Czechosłowacji. 
Jest on kierownikiem tamt. insty 
tutu katolickiego Saint Joseph.

SŁYNNY RZEŹBIARZ ZOSTAŁ 
KATOLIKIEM.

Na łono kościoła katolickiego 
przeszedł słynny rzeźbiarz w 
Skandynawii Kristian Peterson 
profesor jednego z uniwersyte­
tów norw. Po nawróceniu nie­
zwłocznie wyrzeźbił wspaniałą 
statue M. Boskiej, jako „Madon. 
ne Studentów" oraz figure św. 
Bernadetty, (ki)

KAZANIA WIELKOPOSTNE 
W PARYŻU

O. Riquef — słynny kaznodzieja fran 
cuskl, wygłasza w Paryżu cykl kazań 
wielkopostnych. Kazania te wyde .w for. 
mie broszury firma „Spes”. (ki).
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Mistrzostwa bokserskie
w okręgach

Mistrzostwa bokserskie okręgów 
szczecińskiego, częstochowskiego i 
rzeszowskiego przyniosły tytuły na­
stępującym zawodnikom:

CZĘSTOCHOWA — Owczarek, Ła 
pucha, vacat, Zawalski, Trzepizór, 
Baran, Kubicki, Siporski.

RZESZÓW — Leszczyc, Barłowski 
Jabłoński, Krowiak, Wisz, Gac, Ka­
czorowski vacat.

SZCZECIN — Walczak, Izydor- 
czyk, Bazarnik, Stasiak, Żurawicz, 
Ambroż, Głębocki, Rutkowski.

Ha ligowych boiskach piłkarskich^
Druga niedziela rozgrywek piłkarskich o mistrzostwo 1 Ligi przynio- I dzac kondvevinie 

sta dalsze punkty prowadzącej w tabeli Garbarni oraz dużą niespodzian- [ zie meczu Bratni
kę rti nostaci przegranej mistrza Polski — Gwardii z ŁKS. Dobrą formą 
wykazały się w dalszym ciągu zespoły Górnika z Bytomia i Górnika 
P Radlina, które nie zamierzają zrezygnować z pozycji m czołówce tabe­
li. Słabo natomiast wypadły druży-ny poznańskie, które znalazły się na 
szarym końcu.

AKS - Kolejarz (Pz.) 1:1
POZNAN (G). Bramkę dla AKS 

uzyskał w 17 min. za rękę Tarki ■ 
rzutu karnego Wieczorek — dla Ko- 

i w 16 min. po przerwie wy­
równał Kołtuniak. Wynik meczuHokej na trawie ’X"*

POZNAN. Rozegrane w Środzie'^ zasłużony i w pełni odzwiercie- 
spotkanie o mistrzostwo Ligi hokeja | a przebieg gry na boisku. M praw- 
na trawie między poznańskim Włók- <zlc Kolejarz miał trochę więcej z 
niarzem a Związkowcem (Środa), za- »ry> jednakże akcje ofensywne cho- 
kończyło się po ciekaw'ej i zaciętej; rzowian b^ły znacznie groźniejsze, 
grze zwycięstwem Włókniarza 5:1. I szczególnie lewej strony Barański—

Spotkanie' o mistrzostwo Ligi ho­
kejowej na trawie między mistrzem 
Polski (Stellą (Gniezno) i Chrobrym 
(Gniezno), zakończyło się zwycię­
stwem Stelli 2:0 (1:0). Poziom meczu 
był bardzo dobry. Obie bramki dla 
Stelli zdobył Jan Flinik.

W Poznaniu miejscowy Związko­
wiec zremisował z Kolejarzem (Gniez 
no 1:1 (1:1). Gra szybka i na dobrym 
poziomie. Bramkę dla Kolejarza zdo­
był Małkowiak, wyrównał Adamski.

AZS (Wrocław) 
w lr<ke szablowej

WROCŁAW. Trójmecz szablowry 
wejście do Ligi AZS (Wrocław) • 
Stal Rybnik) — AZS (Lublin) zakoń­
czył się zwycięstwem AZS (Wro­
cław) — 2 pkt. przed Stalą 1 pkt. i 
AZS (Lublin) 0 pkt

Najlepszym zawodnikiem turnieju 
był Suski (AZS Wrocław). Zwycięska 
drużyna zakwalifikowała się do Li­
gi szermierczej. 

o

Na Baraniej Górze 
starczy śniegu 
do Wielkanocy

Podczas, gdy w dolinach jest 
ciepło, szlaki beskidzkie posiadają 
jeszcze dość grubą pokrywę śnieżną, 
pozwalającą na jazdę na nartach. 
Stożek, a zwłaszcza partia Baraniej 
Góry,, zarówno od strony Cieszyna, 
Bielska jak Zwardonia i Milówki po­
siada jeszcze doskonale warunki do 
jazdy na nartach. Moment ten jest 
wykorzystywany przede wszystkim 
przez członków PTT w' Cieszynie, 
Bielsku, Zwardoniu a także częścio­
wo i Katowicach. Sekcja narciarska 
PTT • „Watra" w Cieszynie urządza 
w każdą niedzielę zawody narciarskie 
dla swoich członków oraz osób nie- 
?. rzeszom ich: zawody te cieszą się co­
raz miększą popularnością. Istnieje 
uzasadnione przypuszczenie że „ostat­
ki narciarskie" urządzi „Watra" na 
Święta Wielkanocne, do tego bowiem 
mniej .wiecej czasu utrzymuje się 
znośny śnieg na północnych zboczach 
Brraniej Góry.

Warto, aby wczasowicze przebywa­
jący na wczasach w Wiśle, Ustroniu 
czy Szczyrku wykorzystali istniejące 
jeszcze możliwości jazdy na nartach 
w miększym niż to się dzieje stopniu. 
Istnieje bowiem iakiś „śniegowstręt" 
wśród znacznej liczby wczasowiczów 
przekuwających w okolicach Bara­
niej Góry na wczasach. Uważają, 
że jeśli m dolinach robi się zielono, 
jakoś nieswojo jest brać narty na 
plecy i iść. w góry na wątpliwy śnieg 
Ten uraz trzeba w sobie zwalczyć. 
Bo w Beskidach na wiosnę jest do­
prawdy cudnie, zwłaszcza wtedy, kie- 
d" istnieją warunki ku temu, aby m 
słońcu i śniegu zażywać rozkoszy 
jazdy na nartach.

Warto przypomnieć, że w roku u- 
biegłym o tym samym czasie na szla­
kach Beskidu Cieszyńskiego leżał głę 
boki śnieg. Na Baraniej Górze istnia­
ły wspaniałe warunki śniegowe dla 
narciarzy (3 m śniegu!) Instrukto­
rzy kulturalni w domach wczaso­
wych mają idealne pole do popisu: 
należy wyprowadzić ludzi, przyby­
łych tu z miast, ludzi, którzy często 
gór z bliska nie oglądali na wiosen­
ne. beskidzkie słońce, do lasu, który 
dziwnie zaczyna szumieć. Trzeba o- 
trooić tych mieszkańców miast z my­
ślą. że chociaż na dole wiosna, w 
górach leżu jeszcze śnieg, istnieją wa­
runki do jazdy na nartach.

A więc narty na plecy i m góry, 
po radość, po słońce, po niecodzienne 
poznania. MOST

już

Piechaczyk. Również pozostała trój­
ka napastników gości szerzyła wiele 
niepokoju na tyłach gospodarzy. Spo- 
dzieja zadowolił a szereg zagrań przy 
pominało jego dobre czasy. W pomo­
cy brylował Wieczorek, który był 
trudną zaporą do przebycia nie zapo­
minając przy tym o zasilaniu własne­
go ataku piłkami. Z bocznych po­
mocników bardziej podobał się Gaj- 
dzik, Kalus grał zbyt nieczysto. O- 
brońcy dobrze się ustawiali, dyspo­
nowali czystym, oswobadzającym wy 
kopem, w sumie stanęli na wysokości 
zadania. Janik bronił pewnie — a 
puszczonej bramki nie zawinił.

Kolejarz do pewnego stopnia roz­
czarował. Szwankowała u niego kon 
dycja bo się uwidaczniało w słabym 
starcie do piłki, poza tym poczyna­
niom ataku brak było odpowiedniego 
wykończenia. Defensywa grała nie­
pewnie, jedynie zadowolił Słoma; 
Tarka i Sobkowiak nie potrafili so­
bie poradzić z lotnymi Ślązakami. 
Najsłabszym jednak był Chudziak, 
który robił wrażenie stremowanego. 
Gołębiowski obronił parę groźnych 
strzałów, a jedyna bramka nie ob­
ciąża jego konta. W ataku grano 
zbyt miękko przez co większość po­
jedynków kończyła się zwycięstwem 
gości.

Na wyróżnienie zasługuje jedynie

Białas i zdobywca wyrównującej 
bramki Kołtuniak.
GÓRNIK (Byt.) - POLONIA (W) 

5:1
Mecz za wyjątkiem pierwszych 20 

minut po przerwie, w których padły 
wszystkie cztery bramki, stał na sto­
sunkowo słabym poziomie. W Polonii 

I zawiódł przede wszystkim atak. Ze- 
I spól Górnika nie miał słabych punk- 
i tów. W ataku doskonale zagrał Kra- 
1 sówka i Renk. Bramki dla Górnika 
zdobyli — Krasówka (2) i Trzepion- 

i ka, dla Polonii — Popiołek.
GÓRNIK (Radlin) - LEGIA 5:0
Atak wojskowych nie potrafił prze­

prowadzić żadnej groźnej akcji. Gór­
nicy byli szybsi i grali lepiej zespo­
łowo, zdobywając teren długimi po­
daniami. Zwycięstwo ich mogło być 
znacznie wyższe. Bramki dla Górnika 
zdobyli Szleger (2) i Franke.

ŁKS - GWARDIA 1:0
Łodzianie grali w osłabionym skła­

dzie bez Patkolo, Janeczka i Łącza. 
Dzięki doskonałej grze pomocy i Wło 
darczyka w obronie przetrzymali w 
drugiej połowie meczu silny napór 
Gwardii i uzyskali przewagę w o- 
statnim kwadransie gry dzięki lepszej 
kondycji. Porażkę Gwardii zawiniła 
indolencja strzałowa jej napastni­
ków. Zwycięską bramkę dla ŁKS 
zdobył Baran.

CRACOVIA - WARTA 1:0
Mecz stał na słabym poziomie i 

prowadzony był w wolnym tempie. 
Zwycięską bramkę zdobyła Craco- 
vją już w 4 min. gry przez Bobulę.

GARBARNIA - RUCH 2:1
Ruch, mająe więcej z gry, przegrał 

na swoim boisku z Garbarnią zawo-

! w końcowej fa- 
Bramki dla zwycięzców 

’ ' " " dla
zie meczu. , 
zdobyli — Nowak i Parpan 
Ruchu Cieślik.

TABELA

1. Garbarnia
2. Górnik (Byt.)

Górnik (Radlin)
Gwardia
Graco via
ŁKS

7. Ruch
8. Legia
9. AKS

10.
11.
12.

3.

5.
6.

Polonia 
Kolejarz 
Warta

H,

i ligi 
gier

2
2
2
2

/ 2
2
2
2
2
2
2

pkt.
4

st.

3
2
2
2
2
2
1

br.
6:2
5:2
4:1
3:2
2:2

3:3

2:4
1:4
2:5
1:30

II LIGA PIŁKARSKA 
W spotkaniach piłkarskich 

strzostwo II Ligi padły w niedzielę 
następujące wyniki:

Grupa wschodnia: w Bytomiu Og- 
niwo-Polonia pokonała Związkowca 
(Przemyśl) 1:0 (1:0), w Częstochowie 
Włókniarz zremisował ze Zw iązkow­
cem (Chełmek) 0:0, w Przemyślu Ko­
lejarz przegrał ze Stałą (Katowice) 
0:2 (0:1), w Lipinach Stal zremisowa- ; 
ła z Tarnovią 0:0, w Lublinie Lubli- ' 
nianka przegrała ze Skrą (Częstocho­
wa) 2:4 (1:1).

Grupa zachodnia: w Szczecinie 
Gwardia pokonała Widzew’ 7:4 (5:2). 
w Bydgoszczy Kolejarz wygrał z Bzu 
rą (Chodaków) 4:0 (1:0), w Radomiu 
Związkowiec pokonał Lechię — 
(Gdańsk) 4:5 (1:2), w Świdnicy Polo 1 
nia uległa Stali (Sosnowiec) 0:5 
w Ostrowie Kolejarz przegrał z L__ |
jarzem (Toruń) 0:1 (0:0).

TABELA Bi LIGI 
(grupa wschodnia) 

1. Stal (Katowice) 
Chełmek 
Taraovta 
Ogniwo (Byt.) 
Skra (Częst.) 
Związkowiec (Przem.) 
Stal (Lipiny) 
Włókniarz (Częst.) 
Lubłinianka 
Kolejarz (Przem.)

o mb

2.
3.

8.

10.

2
2
2
2
2
2
3
2 
£
2

4
3
3
3
3 
t

0

1.
2.
3.

8.
9.

Na czoło tabeli mistrzowskiej m II Lidze piłkarskiej (grupa zachod­
nia) wysunął się nieoczekiwanie beniamtnek Ligi - Kolejarz (Bydgoszcz)

Poznań - Warszawa 9:7
PONAN (G). Rozegrane w hali Izb iprzegrał przez dyskwalifikację z Kol- 

Przemysłowo-Handlowych na MTP czyńskim, Franek przegrał ze. Szymu- 
spotkanie pięściarskie Poznań—War- rą. Jądrzyk zremisował z Gościń- 
szaw a przyniosło nieznaczne zwycię- ' skim. W ringu sędziował mgr Ko- 
stwo gospodarzom 9:7. walski z Poznania. Piała wypełniona

Wyniki poszczególnych walk przed I po brzegi. Tlrganizacja imprezy bar- 
„odor.,T słabo bowiem znaczna część pu­

bliczności. posiadająca bilety wstępu 
odeszła od bram wejściowych na sku­
tek zamknięcia tychże już przed go­
dziną 19.

stawiają się następująco (na I miej­
scu zawodnicy Poznania): Woźniak 
znokautował w II starciu Arczew- 
skiego, Mocek wygrał na punkty z 
Kubowiczem, Stręk wygrał na punk­
tv z Możdżyńskim, Panke wygrał 
przez dyskwalifikację w III starciu z 
Wesołowskim. Kaźmierczak uległ na 
punkty Kwaśniewskiemu. Czapliński

Konarski bieg 
na przełaj

ŁÓD2. Na otwarcie sezonu kolar­
skiego w Łodzi odbył się na szosie pa 
bianickiej wyścig kolarski na prze­
łaj, na dystansie 50 km. Na starcie 
stanęło 14 zawodników. Zwyciężył 
Świercz (ŁKS-Włókniarz) w czasie 
1:14:45, przed Boruczem (Włókniarz).

Mistrz Polski na torze Jerzy Bek 
przybył na metę czwarty, lecz na 
damskim rowerze, gdyż 1.000 m 
przed końcem wyścigu złamał koło.

W biegu na 15 km dla „kartowi- 
czów“ startowało 22 zawodników. 
Zwyciężył Ulik (ŁKS Włóknwng h.

Łódź zwycięża
ŁÓDŹ. T” 

czu pięściarskim, rozegranym w hali 
Włókniarza, Łódź pokonała Wrocław 
10:6. Gospodarze wystąpili w osła­
bionym składzie, bez Anielaka. Czar­
neckiego, Zajączkowskiego i Marcin­
kowskiego. Najlepszym zawodnikiem 
gości był Kasperczak. który zwycię­
żył łatwo nieczysto walczącego Sta­
siaka. W zwycięskim zespole na wy­
różnienie zasługują Dębisz i Olejnik. 
Walki stały na przeciętnym poziomie.

Wyniki (na pierwszym miejscu 
Łódź): Stasiak przegrał z Kaspercza- 
kiem. Mistrz Europy wykazał do­
brą kondycję, szybki refleks i wy­
grywał z reguły wszystkie zwarcia. 
Staziak otrzymał dwa napomnienia 
M bicie głową; Matei ’

(grupa zachodnia) 
Kolejarz (Bydg.) 
Stal (Sosn.) 
Związkowiec (Radom) 
Gwardia (Szcz.) 
Kolejarz (Tor.) 
Bzura (Chodaków) 
Łechta 
Kolejarz (Ostrów) 
Widzew

10. Polonia (Sw.)

2 
2
2 
2
2 
2
2
2 
2
2

4

3
2
2
1 
0
0
0

/*Potrzebowski (AZS Szczecin) 
swym rewelacyjnym zwycięstwie nad 
Kielasem uważany jest za najlepsza 
go średniodystansowca Polski.

Uga koszykówki
GWARDIA (Kr.) - AZS (W) 4,4:5*

KRAKÓW. W drugim meczu w 
Krakowie o mistrzostwo Ligi piłki 
koszykowej akademicy warszawscy 
przegrali z Gwardią 56:44 (12:24). 0 
zwycięstwie zespołu krakowskie?# 
zadecydowała doskonała forma Arl» 
ta oraz dobra dyspozycja strzałowa 
Dąbrowskiego, który zdobył 25 pkt, 

rolo-1
(0:1), i STAL (Swięt.) — AZS (Kr.) 35:43 

Kole- ' KATOWICE. Rozegrany w Katowi, 
each pojedynek dwóch outsiderów Li 
gi koszykowęj: Stali (Świętochłowi­
ce) i AZS (Kraków), zakończył się 
zdecydowanym i zasłużonym zwy­
cięstwem zespołu krakowskie?# 
43:35 (27:10).

Kolejarz (Kr)
w finale koszykówki

KRAKÓW. W trzecim dniu pób

10:2 
5:4 
3:1 
2:1 
5:3 
2:2 
4:5 
2:8 
3:6 i
1:5 ' . _

i finałów o mistrzostwo Polski w ko- 
I szykówce w klasie A padły następu-

6:1 jące wyniki: Kolejarz (Kraków) — 
“ 1 MKS (Inowrocław) 55:28 (12:21). Ko­

lejarz (Przemvsl) — Włókniarz (Biel­
sko) 41:40 (25:24).

.1 Pierwsze miejsce w turnieju zdo- 
5:6 był Kolejarz (Kraków) wygrywają# 
2:4 wszystkie trzy spotkania, 2 MKS, 5. 
4:8 Kolejarz (Przemyśl), 4. Wlókniari 
1:7 (Bielsko).

6:2 
5:3 
9:6 
2:2 
4:5

AZS (Warszawa) mistrzem Polski
WARSZAWA. W sali Ogniska za- | W decydującym, o zajęciu trzecie* 

kończyły się finałowe rózgi ' ’ 
mistrzostwo Polski w 1 
kobiet. Tytuł mistrza zdobyła dru­
żyna AZS (Warszawa) zwyciężając 
w decydującym spotkaniu Spójnię - 
Marymont 41:55 (21:20).

Spotkanie to stało na dobrym po­
ziomie technicznym i przyniosło wie­
le emocji bowiem prowadzenie zmie­
niało się stale, a różnica wynosiła 

| 1—2 pkt. W ogólnym przekroju dru 
| żyna AZS była zespołem lepszym, 
! grającym lepiej defensywnie i lepiej 
! kryjącym. Pod koniec spotkania, 
Spójnia zaczęła się „gubić" pod ko­
szem.

Z drużny AZS wyróżnić należy 
Gruszczyńską, CzOpkówmę i Dziad- 
kiewicz: ze Spójni: Parszniak i Ro­
gowską. Najwięcej punktów dla AZS 
zdobyła Gruszczyńska — 12 i Dziad- 
kiewicz — 11, dla Spójni: Parszniak 
— 12 i Rogowska — 11.

•ozgrywki o । go miejsca, meczu Gwardia (Krakowi 
koszykówce pokonała niespodziewanie Kolejaraipokonała mespodzie 

Polonię 25:21 (4:14).

Wrocław 10:6

Stal (Siemianowice) 
mistrzem drużynowym 
w tenisie stołowym

TORUŃ. W Toruniu zakończyły 
się drużynowe mistrzostwa Polski * 
tenisie stołowym.

W dwudniowych walkach uzyska­
no następujące wyniki: Związkowiee 
(Wńrszawa) — Kolejarz (Warszawa) 
5:2, Ogniwo (Wrocław) — Stal (Sie­
mianowice) 5:4, Stal (Siemianowice) 
— Związkowiec (Warszawa) — 5:3. 
Ogniwo (Wrocław) — Kolejarz (War­
szawa) 5:2, Ogniwo (Wrocław) — 
Związkowiec (Warszawa) — 4:5. 
Stal (Siemianowice) — Kolejarz (Mar 
szawa) 5:2.

Ostateczna tabela: 1. Stal (Siemia­
nowice) 2 pkt. 14:10. 2. Ogniwo (Wro­
cław) 2 pkt. 14:11, 5. Związków,iee 
(Warszawa) — 2 pkt. 15:11, 4. Kole-: 
jarz (Warszawa) 0 pkt.

W międzymiastowym me- wał Faskę, zapewniając sobie zwy­
cięstwa w I rundzie. II i III starcia 
były wyrównane; Olczyk przegrał z 
Szymonowiczem. Szymonowicz był 
bardziej agresWny, wygrywając dwie »z i • /f 171
pierwsze rundy; Kaczmarek przegrał hOlCJ3.FZ luli) ■ FlOtcl 
z Kttdłacikiem: Dębisz zwyciężył — -"L ' , ’ ,
przez dyskwalifikację'Szczepana w II j U/lfe5 W DlyW&IUU 
rundzie; Olejnik wygrał z Matulą, i * J
Matuła z trudem dotrwał do końca I GDINIA.Matula z trudem dotrwał do końca I GDI NIA. W towarzyskim meczu 
walki; Wieczorek zwyciężył przez pływackim rozegranym w Gdyni, Ko 
dyskwalifikację Krupińskiego w HI lejarz (Gdańsk) pokonał Flotę 67:65 
starciu. Obaj przeciwnicy polowali pkt. W ramach tych zawodów, wy* 
na decydujący cios. W III starciu nik lepszy od rekordu Polski, uzys- 
Krupiński słabnie i stale przetrzymu- kał na 100 ni st. motyl. Cichoński 
je, za co zostaje zdyskwalifikowany; (Flota) 1:15,4.

Wynik ten nie może być jednak ®* 
, - w , , • * i, ■ c j • i . „ . , . iznanY ze względu na nieprzepisowi

głową; Małecki wypuukto-1 Sędziował w ringu Kupferstem wymiary basenu. t

Jaskóła znokautował w II rundzie I 
Jeża.
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Bydgoszcz złapie szerszy oddech

„Egzotyka
u

W najbliższą środę prof. 
Jan Panasewiez znany bydgo 
skiemu społeczeństwu peda­
gog, literat i krytyk wygłosi 
prelekcję na temat „Egzoty­
ka Sieroszewskiego". Będzie 
to odczyt niewątpliwie cieką* 
wy, ponieważ prof. Panase- 
wicz zamierza twórczość egzo 
tyczną Sieroszewskiego — zja 
wisko w naszej literaturze 
dość osobliwe — przedstawić 
na tle egzotyki europejskiej i 
na szerokim tle społecznym.

Początek wieczoru jak zwy 
kle w Pomorskim Domu Sztu 
ki o godz. 19. Będzie to ostat­
nia ..środa" w okresie przed­
świątecznym. Gościem Związ­
ku Literatów na pierwszym 
poświątecznym wieczorze bę­
dzie znakomity pisarz Jan 
Parandowski!

W uh. niedzielę odbyło się w Choj- 
fccach roczne walne zebranie koła 
miejskiego Stronnictwa Pracy.

Zebraniu przewodniczył przew. Kom. 
fow. Str. Pracy p. Pazda, na sekretarza 
wybrano p. Koniecznego. W zebraniu 
wziął udział przedstawiciel Kom. Woj. 
Str. Pracy członek Rady Naczelnej p. 
Baranowski z Torunia.'

Po sprawozdaniu ustępującego zarzą­
du i obszernej dyskusji wybrano nowe 
władze organizacyjne na rok 1950-51. 
Do zarządu weszli: prezes koła — p. 
Tabath, zastępca p. Konieczny, sekre­
tarz — p. Kolasa, skarbnik — p. Bloch. 
Członkowie zarządu: pp. Górlik i Lok. 
Komisja rewizyjna: pp. Litkowski, Ratz 
I Oameradzki.

Jako delegatów na zjazd powiatowy 
wybrano pp. Loka, Koniecznego i Krzan 
bowskiego.

ORGANIZACJI BYDGOSKICH
UWAGA INWALIDZI I WDOWY

W związku z roczrucą śmierci gen. 
Karola Świerczewskiego odbędzie się 
zbiórka przy ul. Ks. Markwarta 2 w dniu 
28 bm. o godz. 18.

Inwalidzi ciężko poszkodowani sła­
wią się przy ul. Toruńskiej w gmachu 
ORZZ.

Prosimy o liczny udzM.

- Zarząd Oddziału ZBoWiD 
urządza w związku z 3 rocznicą 
śmierci gen. Świerczewskiego o- 
gólnomiejską uroczystą akade­
mię. dzisiaj, 28 bm. o godz. 18 w 
sali ORZZ ul. Toruńska. O wzię- 
eie udziału w powyższej akade­
mii prosi się podopiecznych, 
tzlonków oraz sympatyków.

w dziedzinie komunikacji
Ulica Dworcowa rozrasta się w poprzek, a ul. Zygmunta Augusta 

na razie tylko na planach 1------ wzdłuż
Zagadnienie komunikacji na terenie 

miasta to jeden z wciąż jeszcze nie- 
I rozwikłanych problemów. Istnieje 

wprawdzie koncepcja przedłużenia 
komunikacyjnych linii tramwajo­
wych — liniami autobusowymi (np. 
poza przejazd na ul. Grunwaldzkiej 
na Okolę i Czyżkówko), oraz zało­
żenia nowych linii tramwajowych na 
głównych arteriach daleko poza mia­
sto, ale komunikacja wewnątrz mia­
sta przede wszystkim wskutek wąs- 

, kich i krętych ulic Bydgoszczy nie 
ma żadnych widoków pomyślnego 
rozwiązania w najbliższej przyszło­
ści.

Chyba, że zrezygnować w ogóle z 
obecnego wyglądu miasta, część ulic 
poszerzyć, część przebudować, utwo­
rzyć nowe arterie komunikacyjne, 
przerzucić na nowych ulicach linie 
tramwajowe i w ten sposób defini­
tywnie rozwiązać problem komuni­
kacyjny miasta.

Dla przeciętnego bydgoszczanina 
przyzwyczajonego już do starych 
domków i krętych uliczek takie roz­
wiązanie sprawy wydawać się może 
czymś straszniejszym od nagłego trzę 
sienią ziemi.

Czy jednak takie radykalne cięcie 
nie byłoby błogosławione dla nasze­
go miasta?

Aby odpowiedzieć na to pytanie 
udaliśmy się do najbardziej kompe­
tentnej osoby w tej dziedzinie, a mia­
nowicie do nacz. Wydziału Plano­
wania Miast i Osiedli, inż. Zawiślew- 
skiego.

I okazuje się, że inż. Zawiślewski 
uważa takie rozwiązanie sprawy nie 
tylko za możliwe, ale za wręcz ko­
nieczne.

— Ulioa Dworcowa — mówi nasz 
interlokutor — winna liczyć 42 m 
szerokości zamiast obecnych 22 m. 
Ponieważ poszerzenie ulicy od rogu 
ul. ul. Śniadeckich i Król. Jadwigi 
aż do Al. 1 Maja jest niemożliwe, 
planujemy poszerzenie jej przynaj­
mniej na odcinku od dworca do ul. 
Królowej Jadwigi. Na odcinku tym 
ul. Dworcowa poza 6-metrowymi 
chodnikami posiadać będzie 2 jedno­
kierunkowe jezdnie przedzielone po 
środku pasem zieleni, na którym 
znajdą się dwa tory tramwajowe. 
Aby odciążyć pozostałą (wąską) 
część ul. Dworcowej — jeden z to­
rów skierowany zostanie ul. Śnia- i 
deckich, 1 Maja, Markwarta aż w kie 
runku stadionu, drugi zaś pójdzie 
wzdłuż ul. Król. Jadwigi i dążąc 
w kierunku pl. Poznańskiego przetnie 
ul. Garbary, Stary Kanał i Armii 
Czerwonej.

U „rozstajnych dróg" tych dwóch 
głównych linii tramwajowych po­
wstanie plac komunikacyjny, z które­
go rozchodzić się będą ulice w 5 kie­
runkach (Dworcowa w kierunku 
dworca i Al. 1 Maja, Król. Jadwigi, 
Śniadeckich i Fredry).

Aby zabezpieczyć się przed zde­
rzeniami pojazdów pośrodku placu 
stworzona zostanie wysepka zieleni, 
która odgrywać będzie rolę milicjan­
ta porządkowego.

Jeżeli już mowa o przyszłych li- i 
mach komunikacyjnych Bydgoszczy, i

nie można pominąć milczeniem 
projektu budowy mostu dla pojaz­
dów i pieszych nad Brdą łączącego 
ul. Zygm. Augusta z ul. Jasną. Przerzu­
cona przez ten most linia tramwajo­
wa połączy bezpośrednio dworzec z 
Okolem (a nie jak dotychczas łączy 
je „okolem" przez eałe miasto), zaś 
przedłużenie jej w kierunku Bocia­
nowa stworzy lokalną arterię komu­
nikacyjną pomiędzy płn.-zachodnią i 
płn. wschodnią częścią miasta.

Również ul. Warszawska poszerzo­
na do 30 m ze względu na swój rów­
noległy kierunek do Dworcowej a- 
wansuje do roli poważnej drogi ko-

munikacyjnej odciążającej częściowo 
ul. Dworcową, natomiast wybitnie 
straci na znaczeniu ul. Unii Lubel­
skiej, która zostanie tylko szerokim 
chodnikiem dla pieszych.

Te pierwsze „przydworcowe rewe­
lacje komunikacyjne" zamkniemy ra­
dosną nowiną dla mieszkańców Jach­
cie, którzy do domu będą mogił nie 
tylko chodzić pieszo ścieżynką pod 
mostami nad Brdą, ale będą mogli 
jeździć od ul. Sobieskiego, która po 
przez piachy nadbrdziańskie zawę­
druje aż do tamtej dzielnicy miasta.

Czekajmy cierpliwie... (t)

Rok Wyczółkowskiego
będzie uroczyście obchodzony

dwa lata w kwietniu przy-Za ___ .. .
pada 100 rocznica urodzin wielkie 
go polskiego grafika Leona Wy­
czółkowskiego. którego twórczość 
związała sie silnie z Ziemią Byd­
goską oraz Borami Tucholskimi. 
Muzeum Państwowe w Bydgo­
szczy noszące imię jego jako pa­
trona, posiada najwięcej obrazów 
i rysunków Wyczółkowskiego w 
Polsce.

Nic też dziwnego, że Bydgoszcz 
w zbliżającym sie roku 1952 bedzie

sięmiastem, w którym odbędą . 
uroczystości jubileuszowe w ogól 
nopolskiei skali.

Komitet Roku Wyczółkowskie­
go, nad którym patronat objąć 
ma Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki, przygotowuje szereg cennych 
monografii poświeconych twór­
czości Wyczółkowskiego, ażeby 
dzieła tego wielkiego malarza i 
grafika jak najbardziej spopulary 
zować. (ju-k)

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Wtorek; środa: Igraszki z dia­
błem (19.50).

KINA: POMORZANIN - No­
wy dom. POLONIA: Wieczna 
Ewa. WOLNOŚĆ: Gdzieś w Eu­
ropie. ORZEŁ: Dąbrowski. 
GRYF: Siedmiu śmiałych. BAŁ­
TYK: Kulisy ringu.

Początek seansrirv Pomorzanin 
Wolność i Gryf: 16, 18.15 
i m Pol. r.ta. Orzeł i Bałtyk 
15.30, 17.45 i 20.

POM DoM SZTUKI: Wystawa 
polskiej sztuki ludowej.

MUZEUM Od godz. 9 do t6; 
niedziele i święta od g. 11 do 14. 
Wstęp bezpłatny.

DYŻURY APTEK: „Centralna" 
Al. 1 Maja 27 (teł. 25-14). „Pod 
Złotym Orłem", Rynek 1 (tel 
19-31)

PROGRAM RADIOWY
Środa, 29 marca 1950 r.

5.10 Progr. II. 8.05 Program 
lokalny dnia. 8.07 Komunika­
ty. 8.10 Muzyka. 8.15 Progr. II 
14.15 W rocznicę zgonu Karola 
Szymanowskiego. 14.40 Pomorski 
dziennik radiowy. 14.55 Progr. U 
16.20 Audycja słowno-muzyczna 
pt. „Opera polska" oprać. Jadwi­
ga Węsławska. 16.50 — 31 frag­
ment powieści K. Paustowskiego 
„Kolchida". 17.00 Progr. II. 22.00 
Rozmawiamy z korespondentami 
terenowymi Rozgł. Pom. 22.05 
Felieton E. Górskiej „Młodocia­
na bojowniczka" 22.15 Progr 
II. 24.00 Zakończenie audycji 
hymn.

Widmo szubienicy
BYDGOSZCZ (PAP) Wojsko- dla zatarcia śladów zbrodni, zwlo 

wy Sąd Rejonowy w Bydgo­
szczy rozpatrywał w dniu 23 bm. 
sprawę sześciu członków bandy 
terrorystycznej, oskarżonych o 
zabójstwo funkcjonariusza MO z 
Bydgoszczy B J anuszewskiego 
oraz o dokonanie szeregu napa­
dów rabunkowych i gwałtów.

Ną lawie oskarżonych zasiedli: 
Edward Judek, Kazimierz Szy­
mański, Marian Mania, Konrad 
Stachowiak, Bernard Krajewski i 
Hieronim Jabłoński.

W toku rozprawy oskarżeni 
przyznali się, że w dniu 17 lutego 
br. dokonali w Bydgoszczy mordu 
na osobie milicjanta — Bogdana 
Januszewskiego. Fakt popełnienia 
ohydnego morderstwa oskarżeni 
tłumaczą jedynie chęcią rozbroje­
nia milicjanta, w celu zdobycia 
broni, jednakże w obawie odpo­
wiedzialności zamordowali go i

„Jako sob'e oościelesz...**
Prawda zawarta w tym staropolskim 

przysłowiu, jest zasadniczym łamałem 
oryginalnego słuchowiska, które usły­
szymy dzisiaj o godz. 21.30 w pro­
gramie II. Nadaje Bydgoszcz. Napisał 
Jan Wojaklew'cz, muzykę opracował 

ki wrzucili do rzeki. ' . i Henryk Czyż. Wykonają aktorzy Tea-
Osk. Judek, W ezasie składania I trów Ziemi Pomorskiej. Reżyseruje 

zeznań przed Sądem, przyznał I Zdzisław Kunstman.
się że był założycielem bandy, j Treścią tej niefrasobliwej fraszki sła- 
która miała na celu dokonywanie ropolskiej jest niedola biednego pier- 

nikarza toruńskiego, wykorzystywanego 
przez bogatego bydgoskiego rajcę. 
Lichwiarz srogą poniósł karę za swą 
chciwość, dzięki sprytowi ubogiego 
piernikarza.

zamachów na działaczy demo­
kratycznych oraz napadów rabun 
kowych. Po zdobyciu większej su 
my pieniędzy oskarżeni zamierza­
li uciec za granicę.

Jak ustalił przewód sądowy zu­
chwali zbrodniarze dokonali rów 
nież kilkakrotnie rabunkowych 
napadów na bezbronne kobiety, 
które następnie zgwałcili.
’ Sąd uznając winę bandytów za 
udowodnioną skazał: Edwarda 
Judka na karę śmierci. Kazi- i 
mierzą Szymańskiego na karę do 
żywotniego więzienia, Mariana 
Manię na 15 lat, Konrada Stacho 
wiaka na 12 lat. Bernarda Kra­
jewskiego na 10 lat i Hieronima 
Jabłońskiego na 5 lat więzienia.

POMORSKA KLASA A 
spotkaniach piłkarskich o mistrza- 
kl. A Kolejarz (Grudz.) zremiso-

Aileci Kolejarza Toruń
rewelacja mistrzostw Pomorza

W 
stwo , ______ ______
wal z bydgoską Legią'l:1 (1:0). Bramkę 
dla Kolejarza zdobył Nawrocki, dla go­
ści wyrównanie uzyskał Łuczyński. W 
Chojnicach Chojniczanka zremisowała 
ze Związkowcem (Inowr.) uzyskując wy­
nik bezbramkowy 0:0. W Grudziądzu 
tamt. Spójnia uległa Spójni bydgoskiej 
2:3 (0:2). Bramki dla zwycięzców zdo­
byli Leliwa (2) i Szatkowski, dla poko­
nanych — Małkowski i Lewandowski. 
W Toruniu leader tabeli — bydgoska 
Gwardia zremisował z tamt. Spartę 1:1« 
Bramkę dla Gwardii zdobył Fiedorów, 
dla Sparty Preisner.

TABELA POMORSKIEJ A KLASY 
pkt.
13 
12 
11 

9 
9 
7 
6 
3

BYDGOSZCZ. Ub. niedzieli w 
Bydgoszczy odbyły się indywidual­
ne mistrzostwa Pomorza w zapasach 
i podnoszeniu ciężarów na rok 1950. 
Wielką niespodziankę sprawili atleci 
Kolejarza toruńskiego, którzy po raz 
pierwszy w historii sportu zapaśni­
czego na Pomorzu objęli hegemonię 
w tej dziedzinie w swoje ręce.

W podnoszeniu ciężarów osiągnię­
to następujące wyniki: w. kogucia 
1. Zieliński (Kolejarz, Tor.) 187,5 kg. 
W. piórkowa — 1. Borucki (Stal. 
Grudz..) 210 kg. W lekka — 1. Cie­
szyński (Stal, Grudz. 230 kg. W. śred­
nia — 1. Krakowski (Kol., Tor.) 225 
kg. W. półciężka — 1. Baliński (Stal 
Bydg.) 195 kg. W ciężka — 1. Heidek 
'Stal Grudz.) wynikiem 305 kg usta- 
ił najlepszy wynik w Polsce na rok 

1950.. Drużynowo w ogólnej punkta­
cji pierwsze miejsce zajął Pomorzanin 
(Toruń) 12 pkt. przed Stalą gru­
dziądzką — 10 pkt. i Stalą bydgoską 
10 pkt.

Finały walk zapaśniczych przedsta 
wiają się następująco: m. musza — 
Ciesielski (Kol. Tor.) wygrywa z 
Wittem II (Stal Bydg.). W. kogucia — 
Łydziński (Kol. Tor.) wygrywa z So­
kołowskim przez dyskwalifikację. W. 

. .. — piórkowa — Betański (Gwardia Byd­
ło ZMP“przy Warsztatach Głów, goszcz) wypunktował Mazgaja - 
PKP w Bydgoszczy model stacji (Związk. Nakło). W. lekka — Choj- 
kolejowej z ruchomymi pociąga- I nacki (Kol Tor.) wypunktował Kwiat 
mj. ’ kowskiego (Stal Bydgoszcz). W pól-

Wystawa jako całość przedsta- , średnia Nowakowski (Stal. Byd- 
wia sie niezwykle interesująco : goszcrl położył na łopatki Krajczew- 
warta jest zwiedzenia tym bar skiego 'Kol . _Tor.). IV. średnia —

Wystawa obrazująca
ZMP, SP, i ZHP
bowiązań z okazji konferencji wo 
jewódzkiej ZMP przez Koło Zw. 
przy Warsztatach PKP w Byd­
goszczy.

Pośrodku sali znajduje się stoi­
sko pokoju, zaś jedno ze stoisk 
poświęcone jest wyłącznie publi­
kacjom marksistowskim. Na sce­
nie urządzona została pokazown 
wzorowa świetlica.

Wystawę ożywiają liczne makie 
ty harcerzy (..Odbudowa'*, „Byd­
goszcz XVI-XVII w.‘) i ZMP 
owców („Mysia Wieża i otocze­
nie" — wykonane przez Szkołę 
Zawodową w Kruszwicy).

Szczególne zainteresowanie bu­
dzi wykonana przez Koło ZMP 
przy Szk. Z„w. nr 4 w Bydgosz­
czy makieta zelektryfikowanej 
wsi (oświetlona żarówkami elek­
trycznymi) i wykonany przez Ko-

roczny dorobek
W niedzielę o g. 13 w wielkiej 

śali Żarz. Woj. ZMP w ramach 
Tygodnia Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej otwar 
ta została wystawa obrazująca 
roczny dorobek wszystkich orga­
nizacji młodzieżowych (ZMP, SP 
i ZHP) na terenie Pomorza.

Poza pierwszym stoiskiem za­
tytułowanym „Nasza prasa", 
Przedstawiającym pisma młodzie­
żowe. wszystkie pozostałe stoiska 
Wypełniają wytwory i osiągnięcia 
produkcyjne Kół ZMP przy zakła 
dach pracy całego Pomorza.

Ną szczególne wyróżnienie za­
sługuje pomną wykonana przez 
Koło ZMP z Grudziądza, grzejnik 
— przysłany na wystawę przez 
Koło ZMP przy fabryce maszyn 
„Wisła", bogaty komplet narzędzi 
Wykonany przez Koło ZMP przy 
Państw. Kuj. Zakł. Techniczno- 
Naukowych, wyroby cukiernicze 
Kola ZMP nrzy cukrowni w Brze­
ściu T’”iawskim. piękne hafty lu­
dowe ”■ stawione przez Koło 
ZMP v Wielu (pow Chojnice) i 
•ztanea wykonana w ramach zo-

punktowaniu Cichego (Gwardia Byd­
goszcz) zdobył po raz piętnasty tytuł 
mistrza Pomorza. W. półciężka — 
Sobiak (Związk. Nakło) pokonał na 
łopatki Płotkowskiego (Kol. Tor.) 
W. ciężka — Idzikowski (Związk. 
Nakło) położył na łopatki Dembic- 
kiego (Stal Bydg.)

Na 99 zgłoszeń startowało 78 za­
wodników. Poziom walk zapaśni-। 
czych był dość dobry. Klasyfikacja 
w zapasach przedstawia się nastę­
pująco: 1. Kolejarz (Tor.) 14 pkt. 
przed Stalą (Bydg.) 13 pkt.. Gwardią 
(Bydg.) 10 pkt. i Związkowcem (Na­
kło) 9 pkt. Zainteresowanie publicz­
ności słabe.

3 
4.
5.
6 
7.
8.

zapaśni- ।

gier 
9 
9 
9 
9 
9 
9 
9 
9

st. br. 
15:8 
30:16 
21:18 
15:13 
18:18 
14:23 
14:20 
14:24

1. Gwardia 
2- Legia 

Sparta 
Związkowiec Inowr. 
Spójnia Grudz. 
Spójnia Bydg. 
Kolejarz Grudz. 
Chojniczanka

KOLEJARZ (SOLEC KUJ.) — 
ZWIĄZKOWIEC (KRUSZWICA) 4:1 
SOLEC KUJAWSKI (FR). Spotkanie 

piłkarskie o mistrzostwo kl. B między 
tut. Kolejarzem a Związkowcem (Krusz­
wica) zakończyło się zwycięstwem go­
spodarzy 4:1 (3:0). Mecz toczył się 
przy wyraźnej przewadze miejscowychi

Nowe okręgowe władze
ZS Związkowiec

I okręgowa konferencja ZS 
„Związkowiec". jaka odbyła się 
tu przy licznym udziale dełega- 
tów klubów i kół wchodzących 
w skład zrzeszenia, wytyczyła no­
we drogi, którymi winien kroczyć 
okręg w pracy nad umasowieniem 
sportu i realizowaniem wytycz­
nych Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie sportu.

Do nowych władz okręgowych 
weszli: Zajączkowski, Krupka, 
Ciepielowski. Przyhyliński, Gó- 
ralewski. K' iwicz, Brzostowski 
Barczakowa Malewicz. Malinow x\— 
ski, Pawłowski. Sztur. Kowalski KF i Sportu przy

rencla uchwaliła wniosek o po­
łączenie w jedną całość ZS Związ 
kowiec (Bydg) i BTW Związko- 
wiec (Bydg.). W uchwalonej na 
zakończenie rezolucji konferencja 
wyraziła solidaryzowanie się z 
uchwala Biura Pol. KO PZPR w 
sprawie sportu i zobowiązała się 
do jak najaktywniejszego działa­
nia dla umasowąnia i dobra spor 
tu, w Polsce Ludowej,

W obradach wzięli udział przed 
stawiciele wojewódzkich władz 
sportowych oraz przedsti wieiel

wdiid jubi 6 w icuóriiia u.yu' wu .... .. rawiow 'Ki, OZ 1111. CkOWalSKl r^nriri x ‘JMUim
dziej, że trwać bodzie tylko 14 dni. Wierciński (Gwardia Bydg.) po wy-1 Rogiewic?, i Buczkowski. Konfe- 1 '-'“'ZZ mgr. KopczewsJri. (t)
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Pierwszy rok 
Planu 
6-letniego

Budżet Polski Ludowej na rok 1950, 
pierwszy rok Planu 6-letniego, jest nie­
wątpliwie wiernym odbiciem olbrzy­
miego rozmachu rozwojowego naszego 
kraju, naszej gospodarki narodowej. 
Świadczą o tym najlepiej cyfry. Budżet 
na rok 1950 jest bowiem o 213 miliar­
dów wyższy od budżetu na rok 1949. 
Wynosi 843 miliardy zł.

Obok budżetu państwowego istnieją 
przecież budżety samorządów, ubezpie­
czeń społecznych, ubezpieczeń rzeczo­
wych, istnieje jeszcze plan sfinansowania 
inwestycji. Ogółem wszystkie te budże­
ty wynoszą aż 1.266 miliardów złotych.

Przypatrzmy się bliżej tej olbrzymiej 
cyfrze. Na co to głównie wydane zosta­
ną w roku bieżącym pieniądze!

Otóż na rozwój gospodarki narodo­
wej przeznacza się z całej tej wysokiej 
sumy prawie połowę, bo ponad 550 
miliardów złotych czyli 43,5 proc, ogól­
nej sumy powyższych budżetów.

Na cele naukowe, oświatowe, kultura! 
ne, zdrowotne, i socjalne wydamy 32,6 
proc., tj. okrągło 413 miliardów zł.

Na obronę i bezpieczeństwo budżet 
przewiduje 10,2 proc, czyli blisko 129 
miliardów złotych.

Wydatki administracyjne wyniosą 101 
miliardów złotych co stanowi 8 proc, 
budżetu.

Na inne wydatki budżety przewidują . 
5,8 proc, czyli 72 miliardy złotych.

Cyfry te jasno wskazują drogę roz- ■ 
woju gospodarczego, społecznego I kul­
turalnego Polski Ludowej, wskazują, że 
wysiłki nasze skierowane są na rozbu­
dowę siły gospodarczej kraju i podnie­
sienie dobrobytu, zdrowia i kultury lud­
ności. Ale cyfry te wskazują również, 
Iż prowadzimy politykę pokojową, po­
litykę pracy twórczej z myślą o człowie 
ku pracy i jego potrzebach.

Zwłaszcza rzuca się w oczy cyfra o- 
gólnych wydatków związanych z ochro­
ną zdrowia i opieką społeczną. Na te 
eele przeznacza się w 1950 roku aż 95 
miliardów złotych. Jest to cyfra impo­
nująca — cyfra świadcząca o olbrzymim 
wysiłku Państwa w dziedzinie zdrowia 
publicznego, o olbrzymim rozroście a- 
gend podległych zwłaszcza Ministerstwu 
Zdrowia.

Wielką wagę kładzie się w naszym 
budżecie na budownictwo mieszkanio­
we, a łakże na remonty starych do­
mów. Fundusz Gospodarki Mieszka­
niowej wynosi 5 miliardów złotych 
własnych dochodów, co łącznie z do­
datkowo przeznaczona z budżetu kwo­
ta 6 miliardów złotych i 2 miliardów 
złotych pozostałości z 1949 roku, po­
zwoli przeprowadzić remonty na łączna 
sumę 13 miliardów złotych. Jest to pra­
wie trzykrotnie więcej aniżeli w roku 
ubiegłym. Przewidziane zostało, że w 
1950 roku znacznie poprawia się warun­
ki mieszkaniowe w miastach.

Wydatki na renty i emerytury wzro­
sły o blisko 2 miliardy zł f9,5 na 11,3 mi 
Kardów złotych). Z emerytur i rent ko­
rzysta obecnie milion osób.

Szczególną troską otoczone są w bu­
dżecie sprawy szkolnictwa zarówno 
podstawowego, średniego i wyższego 
jak i zawodowego. Poważne kwoty 
przeznaczono na organizowanie I roz­
szerzanie kursów przygotowawczych 
oraz na pomoc stypendialną.

Sztandar robotników białostockich

W czasie uroczystej akademii w Warszawie ku czci Juliana Mar­
chlewskiego przedstawiciel WKP(b) Pospielow przekazał przewodni­
czącemu KC PZPR, Prezydentowi RP Bolesławowi Bierutowi sztandar 
Polskiej Partii Komunistycznej robotników białostockich z 1920 roku. 
Sztandar ten przechowywany był w 7,w. Radzieckim.

(Foto — Film Polski)

'ć

dOgromnym powodzeniem cieszy się 
otwarta niedawno w Warszawie 

pijalnia ziół. Tłok potężny. Wszelkie­
go rodzaju ziółka idą dosłownie, jak 
woda. Najwięcej jednak sprzedaje się 
mięty, której filżanka kosztuje zaled­
wie 30 zł. Interesującym jest fakt, że 
wśród bywalców pijalni przeważają lu­
dzie zupełnie zdrowi, których jeszcze 
do niedawna widywało się często w róż 
norodnych barach i restauracjach, 
gdzie oczywiście pili inne trunki, niż 
mięta, czy rumianek. Obecnie doszli do 
wniosku, że lepiej pić ziółka. Centrala 
Zielarska bardzo się tym odkryciem 
uradowała i postanowiła w najbliż­
szym czasie otworzyć na terenie stoli­
cy dalsze cztery sklepy ze sprzedażą 
ziół. Szkoda jednak, że zapomniano 
o innych miastach. Przecież nie tyiko 
w Warszawie mieszkają amatorzy mię­
ty, rumianku, czy naparu z lipy...

ciętnie przybywa w Chorzowie około 
11 rozwrzeszczonych obywateli dzień- I 
nie, a prawie co 5 godzin młoda poro 
staje na ślubnym kobiercu. Jeśli łak 
dalej pójdzie, ło już wkrótce Szczecin 
zostanie zdystansowany przez dziel­
nych górników i hutników z Chorzowa, 
którzy w ten sposób raz jeszcze udo­
wodnią, że potrafią przekraczać normy 
produkcyjne. I to nie tylko w hutach, 
lub kopalniach...

ftlŁodsi. Ludzta mŁoda taLanły

Kazimicez
W komedii Isajewa i Galicza „Tu Ła w kraczastym palcie" otrzymana 

najlepsze wyobrażenie o szeroko^# 
zakresu aktorskiego tego młodego 
artysty.

Nie na tym kończy się praca arty­
styczna Brusikiewicza. Zdobył sobie 
również ogromną: popularność i pozą 
sceną: Wśród świata pracy. Udział ay> 
tysty w licznych wieczorach świetlb 
cowych, w których walnie przyczyniaj 
się: do podnoszenia nastroju spowodo. 
wał, że stosunek robotników do ar. 
tysty oparty jest nie tylko na popu lał 

: ności, ale do pewnego stopnia i przy-

W iadomo wszystkim, że miastem, 
** które rośnie jak na drożdżach i 

które wykazuje największy w Polsce 
przyrost naturalny — jest Szczecin. Nie 
wszyscy jednak wiedzę, że hegemonia 
Szczecina została ostatnio bardzo po­
ważnie zagrożona przez Chorzów. Prze

Weszliśmy w okres budowania nowej 
Polski. Budownictwo na tak szeroka 
skalę możliwe jest dzięki planowej go­
spodarce, dzięki wielkiemu entuzjazmo­
wi pracy, dzięki szerokiej akcji współ­
zawodnictwa, zwłaszcza współzawodnic 
twa długofalowego, zainicjowanego 
przez Markiewkę.

Ł M.

WT a Wybrzeżu dobrano się wreszcie 
x do skóry wszelkiego rodzaju 

włóczykijom,- żebrakom i wydrwigro­
szom. Przeprowdzono wielka obławę, i 
w wyniku której zatrzymano kilkudzie- > 
sięciu chronicznych nierobów, żyję- 
cych z naciągania naiwnych. Poddani I 
oni zostali badaniu lekarskiemu, de- i 
zynfekcji, a następnie skierowano ich 
do pracy w PGR-ach. Aż przyjemnie 
było popatrzeć, jak cudowne rezultaty 
dała ta „milicyjna kuracja". Rozmaici i 
.„ciężko poszkodowani inwalidzi", „nie 
szczęśliwe kaleki" bez rąk i nóg, litość 
wzbudzający ślepcy i żałosne niemo- ; 
wy—ozdrawiały momentalnie. Dzisiaj, 
pełni sił i wigoru pracują na roli. We­
dług nas, taka akcje „ozdrowicielską" 
warto by było przeprowadzić i w in­
nych miastach, okazuje się bowiem, że 
są takie choroby, w których skuteczniej 

i szę jest pomoc milicjanta, niż dyplo­
mowanego doktora medycyny.

mówi Tajzn^r" występuje człowiek, 
którego afisz określa jako „Człowie­
ka w kraciastym palcie', w komedii 
,,Ja tu rzęidzęi" Rapackiego w adapta­
cji Chadeckiego występuje balet- 
mistrz Nogowicz. Obie te role zesta­
wiam, bo obie sęi do siebie podobne. 
„Człowiek w kraczastym palcie" jest 
impresariem baletu, Nogowicz, jest 
baletmistrzem. Od wykonawcy obu 
tych ról wymaga się sporej dozy ko­
mizmu jednak bez szarży, bez popa­
dania w groteskę.

Warunki te (świetnie spełnia młody j jańni, dowodem czego częste okrzyki 
artysta Państw. Teatru Polskiego w na powitanie artysty, gdy tylko zjawi 
Poznaniu Kazimierz Brusikiewicz., któ- się na estradzie: „Kazio, bycza żaba, 
ry właiśnię tymi rolami zwróci! na ■ wa". A Kazio, umiejąc ogromni# 
siebie uwagę poznańskich widzów i szybko uchwyci1/ kontakt z widownią 
teatralnych. Zresztą nte dziwnego, że nie tylko bawi, ale i zmusza do zaata 
obie te role wykonał on znakomicie. 
Jest jakby „dziedzicznie obciążony", 
bo przecież jego ojciec był znanym 
artystą, występującym w teatrach 
wileńskich. To dziedzictwo po ojcu 
niewątpliwie pozwoliło mu bardzo 
wcześtnie i bez większego przygotowa­
nia „wskoczyć" na scenę.

Rozpoczyna swęi karierę artystyczną 
w r. 1944 w Wilnie, by po repatriacji 
zatrzymań się w Łodzi, gdzie wpraw­
dzie występuje w Komedii Muzycznej, 
ale nie dochowuje jej wierności. W 
Łodzi występuje w „Żołnierzu Królo­
wej Madagaskaru" następnie ■ Stępnia 
i Gozdawy „Droga do Ciebie". Z Ło­
dzi zabiera go dyr. Horzyca do Toru­
nia, gdzie z początku występuje jesz- 

; cze w komedii muzycznej (Inspicjent 
w „Nitouche") by przejąć całkowicie 
do teatru komediowego. Po dwóch 

' sezonach w Toruniu i Bydgoszczy za­
biera go dyr. Horzyca do Poznania 

i i tutaj występuje jako „Mur" w „Śnie 
nocy letniej" Shakespeare's, następ­
nie jako Staruszek w „Krzyku Jarzę­
biny" Kubackiego i kilku innych ro­
lach. Obie wymienione role to Wpraw 
dzie role krótkie, ale nie modna ich 
nazwań epizodami. Obie mają swój 
cięlżar gatunkowy w sztuce, stawiają: 
więc przed wykonawcą trudne zada- । _ ___ ,,__ —___ _________ -____
nie. Jeżeli Brusikiewicz im sprostaj, , czona bedzie odbudowa Muzeum Pe- 
jeżeli w dodatku obia te role zesta- dagogicznego (ul. Jezuicka 4), gdzie 

beidai siei mieściły Centralne Pracow­
nie Szkolne. Do stanu surowego do” 
prowadzony zostanie budynek bursy 
T-wa Przyjaciń) Dzieci (TPD) na tA 
Daniłowskiego na Bielanach.

Wielkie roboty obejma: budowę: 
3-ch nowych blok/W dla Ośrodka 
Szkolenia Pracowników Społecznych 
na roau ul. Grenadierów i Wawelskiej 
na Grochówie. Równocześnie trwa1# 
będzie budowa nowych gmachów Pań 

: stwowych Zakładów Pomocy Szkol- 
j nych przy ul. Czerniakowskiej 
i ńr 89/91/93, w któtych ukończona zo. 
stanie hala, a 2 bloki doprowadzono 
do stanu surowego.

nowienia, bo jego występy zawierają 
nów>niev coiś więcej poza humorem,

S.

*srouc4
NOWE BUDYNKI SZKOLNE

Szkolnictwo otrzyma szereg budyiK 
kńw całkowicie nowych, od funds, 
menfćw. Sa to dwa pawilony: jeden 
Szkofy Inżynierskiej im. Wawelberga 
(ul. BoboH nr 14). drugi — Szkoły 
GłóWnej Planowania i Statystyki (Ra­
kowiecka 6) oraz ginach Instytutu 

■ Mechanizacji Rolnictwa S. G. G. W. 
' (Rakowiecka 8).

Wszystkie te budynki wykończone 
będę jeszcze w b. roku w stanie su­
rowym. Na potrzeby szkolnictwa pow 
szechnego będą, realizowane dwa bu­
dynki: w Mokotowie przy ul. Lotni. 
kKw i na Saskiei Kępie przy ul. Zwy- ■ 
cięzcńw. W końcu roku maję, byc 
one już w znacznej części wykończo. ■ 
ne. W stanie gotowym do użytku od. 
dany zostanie wielki gmach szkolny 
przy ul. Kopernika nr 27/33 oraz ukort

wimy z rolą, Nogowicza czy „Ćzjowte-

Z budowli dla celńw kultury wspo­
mnieć należy o ukończeniu w nafbliłżu. 
szym sezonie.dwókrh kin przy ul. Pu­
ławskiej 19/21 i Jagiellońskiej róg 
Brukowej na Pradze oraz o budowie 
kina dzielnicowego na Saskiej Kępie 

I przy pl. Przymierza.
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SPRZEDAŻ
DOM 

centrum okazyjnie sprzedam. 
Włocławek 20 Stycznia 22/5 
Szykier. (4112

KUPNO
Domek

z ogrodem w Bydgoszczy kupię.
Oferty „PAR" Bydgoszcz, Aleje
1 Maja 16, (4146

8RODA, 29 MARCA 19S0 ».PROGRAM OGOŁNOPOLSKI —
5.10 Początek audycji. 5.13 Syg­

nał czasu. 5.15 Streszczenie wia­
domości porannych. 5.20 Koncert 
dla świata pracy. 6.00 Streszczenie 
wiadomości porannych. 6.05 Gim­
nastyka. 6.15 Koncert. 6.45 Dzien­
nik poranny. 7.05 Program dnia. — 
7.10 Gimnastyka. 7.20 Muzyka. — 
8.00 Streszczenie wiadomości poran­
nych. 8.15 Wszechnica radiowa. 
8.35 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z wieży Mariackiej. 12.25 
Przerwa. 13.30 Program dnia. 13.35 
Audycja szkolna dla klas 10 i 11 
„Ignacy Krasicki". 14.00 Audycja 
z cyklu „Walczymy z alkoholem". 
14.55 Ballady i pieśni St. Moniusz­
ki. 15.30 Audycja dla świetlic dzie-

cięcych. 15.50 Muzyka. 16.00 Dzien­
nik popołudniowy. 17.00 Koncert 
rozrywkowy. 17.45 Audycja dla 
świetlic młodzieżowych. 18.00 Z kra­
ju i ze świata. 18.15 Zagadki mu­
zyczne. 18.40 Wszechnica radiowa. 
19.00 Audycja dla wsi. 19.15 Kon­
cert orkiestry Rózgi. Krakowskiej 
i solistów. 20.00 Dziennik wie­
czorny. 20.40 Muzyka. 21.00 Kon­
cert chopinowski — gra Jerzy Zu- 
raiwlew. 21.30 Audycja literacka. — 
22.15 Muzyka. 22.20 Koncert roz­
rywkowy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
23.10 Program na dzień następny. 
23.15 II audycja z cyklu „Symfonie 
Brahmsa". 24.00 Zakończenie au­
dycji, hymn.

Kupuje 
piżmowce, koty, kozy, wydry, 
barany, karakuły wszelkie inne 
skórki fuferkowe. Łódź, Piotr 
kowska 36. Bryczkowski. Telefon 
256-46. (3857
J|J UNIEWAŻNIENIA |

Unieważniam 
zagubiony dowód osobisty (oku­
pacyjny) wyd. Wrześni. Gołka 
Irena zam. Knuth. (0207

Unieważniam 
zagubioną legitymację Ubezpie­
czał ni Społecznej 6.159.455 No­
wakowska Genowefa, Bydgoszcz. 

___________ (0209) _________  
Unieważniam 

zagubioną legitymację szkolną 
nr 52. Zarzycka Irena Bydgoszcz. 

_________ (0213)
Unieważniam 

zagubione potwierdzenie odbio­
ru 79.594 Gilewski Wiktor — 
Garbary 14. (0210

BI ZGUBY TB
Piesek 

żółty — białym zginął — wyna­
grodzenie. Adres wskaże IKP 
Bydgoszcz. (0206

H [ WOLNE POSADY | [ 

Czeladnik 
piekarski starszy potrzebny od 
zaraz. Swiecie n. W., Gen. Sta­
lina 5. (0208

Rządca 
księgowy(wa), kalkulator, karbo­
wy i traktorzysta potrzebni na­
tychmiast. PGR Zespól Kozy, po­
wiał Słupsk. (4’136

Referenta 
administracyjno . gospodarczego 
ze znajomością zaopatrzenia ma­
teriałowego, oraz wieloletnią 
praktyką na dobrych warunkach 
zatrudni Ekspozytura Centrali 
Zielarskiej w Bydgoszczy, ul. To­
ruńska 2. (4143

Ekspedientka 
do piekarni potrzebna — naj­
chętniej zamiejscowa. Bydgoszcz, 
Ugory 29. (0211

Poszukuję 
gosposi z ukończoną szkołą go­
spodarczą, która poprowadzi sa­
modzielnie wiejskie gospodar­
stwo domowe. Oferty IKP Byd­
goszcz „4145". (4145

POMÓŻ ZNISZCZONEJ WARSZAWIE!
REDAKCJA i ADMINISTRACJA w UYDGOSZCZi 
„i ('»rwonei Armii 20. — Telefon ar 83 41 1 38-4Z 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRBNDMBRATY W BYDGOSZCZ! 
aL Generallsslmnw Stalin. 2 (Pod Art.damł), Teł 24-» 
Za nledoreczenie oisma. spowodowane silą wyższą, nie 
odpowiadamy Rękopisów ąMęa mówionych Redakcje 
nie zwraca - Z. ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

® Projektory kinowe
fC wąskotaśmowe - mikroskopy £

- fotoaparaty - cyrkle - szło- Ą 
® S P«v — poleca i kupuje RH 
2 s J. PDJDAK i S-ka #

ŁODŻ, ul. Piotrkowska 85

DZIERŻAWY |H
Wezmę

w dzierżawę 2—3 ha ziemi za­
budowaniem. Oferty „Ruch" So­
pot, Rokossowskiego pod „ho- 
dowla".(4144

CZYTAJCIE IKP!

Dyrekcja Zespołu PGR Lotyn 
stacja kol. i p-ta Lotyn 

poszukuje 
kwalifikowanego 

ogrodnika 
do sosp. Lotyn

na warunkach przewidzianych 
Układem Zbiorowym Pracy. 
Oferty zgłaszać pisemnie pod 
wskazanym wyżej adresem. 
Reflektujący winien posiadać 
świadectwo uzdolnienia i świa­
dectwo poprzedniej pracy. 4141
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— Patrz, patrz, tatusiul 
’o jest ten chłopczyk, któ- 
y mnie bił.

ODDZIAŁY „ILD8TR. KDKLBRA POŁSiSABGO" W WLEŁK1CB MIASTACH POLSKI 
‘ PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGBNTDBY NA PROWINCJI 

REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ..ZRYW" 

BYDGOSZCZ. UL. CZERWONEJ ARMII 20 - TEŁ 33-41 i 33-42.

OGŁOSZENIA drobn. oo 50 Boa.mi,wam.
pracy 30 d a słowo Minimalna opłata a 10 słów 

Tłusty druk 100'/. IroSej.
Ogłoszenia milimetr, w -ek.«de od 100 381, cl, łb tekstem 
od 40 -150 sL nekrologi od 35—200 zł a 1 tnm W nie­
dziele i święta Wi, drożej Ze terminowe umieszczenie 

■»grło87x>ń ofo odpowiadamy

CzcioLki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW", w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E-1-200071


